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N&d morzem Cz&rnem.

1) HiaBto Jałta  na Krymie. 2) Mianto Bal) ;lava, widok na ssatolcę. 3) Widok okolicy nadbrzeżnej Alupri pod Jałtą.
4) Willa „JaBkółcr gniazdo" nad brzegiem morza Ozarn go.
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Nad morzem Czarnem.
Posiadanie morza Czarnego i dróg wodnycli przez 

nie prowadzącycn dc Azyi stanowi dzisiaj troskę 
poważną dyplomacyi państw centralnych. To też 
obecne działa: a wojenne, jakie na jego wybrzeżach 
się rozgryw- ą, mrją dli nkładn przyszłych sto­
sunków na wschodzie doniosłe znaczeni). Przecież 
wiemy, iż od lat Kwesty* otwarcia Dardanelli dla 
rnchn floty wojennej rosyjskiej stanowiła nieraz po­
wód do poważnych zatargów europejskich. I  gdyby 
flota ta była mogła odpowiednie wspomagać ope- 
racye koalicyi na Gallipoli, może inny* byłby wynik 
obeciiigo ataku na Dardanclle. Morze Czarne sta­
nowiło dla Eosyi ważną drogę wywozową swych 
produktów, a i obecnie po zajęciu Odessy przez 
mocarst ./a centralne, port ten stał się znowu ważnym 
czynr'Mem przy dostarczaniu ukraińskich zaparów 
zboza, po przez Danaj — do moc stw centralnych.

Obecnie o posiadanie morza Czarnego i jego 
dróg wodnych toczą się polityczne spovy. Wojska, 
okupacyjne mocarzw centralnych zajęły północne 
jego brzegi w ten sprsóo, ża Odessę i okolicę obsa­
dzili Ansiryacy, Krym zaś i daisze części Niemcy. 
Pobrzeze besarabskie przypadło Rumunii, zaś ujście 
Dunaju (bięia ko aisya mocarstw centraMycb jako 
wspólną własność wszystkich państw. Od południa 
włada wybrzeżem Turcya, która pragnie wykorzy­
stać zamieszki wewnętrzne rosi f>kie i posiąść cały 
Kauka*., a tem samem opanować wschodnie brzegi 
morza Czarnego.

widzi jako jedyną drogę, którędy mogłaby od po- szew :om Czecho-Słowakom, morze Czarne. W  tym
łndnia pospieszyć z pomocą walczącym przerw boi- też kiernnku idą usiłowania angielskie, aby jak naj­

bardziej ku temu morzu się zbliżyć. Od południa 
dążą tam oddziały koalicyi po przez Palestynę i Ara­
bię, koncentrycznie. Od wschodu przedarli się Anglicy 
aż do Baku i tu utworzyli rodzaj przyczółka mo­
stowego, aby z niego podjąć akcyę celem zawła­
dnięciu Kaukazem. i.razem  pragną Anglicy popra­
wić swe połączenia między merzem K spijskiem 
a zatoką persTą.

W  obecnych walkach wewnętrznych w Rosyi 
sprawa posiadania morza Czarnego może odegrać 
w przyszłości ważną rolę.

i Nowi rycerze ordeto Maryi Teresy.
Przędą Miku dniami odbyło się v zamkn cesar­

skim w Rdcnenan uroczyste udekorowanie przez 
cesarza Karola dwunastu oficerów różnych stopni 
orderem Maryi Teresy. Order ten jest najwyższem 
wojskowem odznaczeniem w Austryi. Ustanowiony 
został w rokn 1757 przez cesarzową Maryę Teresę. 
Udzielany bywa za odważny czyn wo]ennv, pódjęt 
samodzielnie. Wielkim mistrzem ordern jest cesarz. 
Ma on trzy stopnie: wielki krzyż, krzyż koman­
dorski i rycerski i daje prawo do dziedzicznego 
szlachectwa. Nadto przewiązane są do tego orderu 
pensye, które w części przechodzą i na wdowy pa 
udekorowanych.

Między obecnie udekorowanymi oficerami znaj­
duje się także i Polak, generał porucznik Tadeusz 
Jordan z Wielkiego Rozwadowa Rozwadowski. —  
Otrzymał on wysokie to odznaczenie za walki pod 
Borową, otoczone 5. września 1914 r., kiedy jako 

łowi m am a nrlora Maryl ftro iy : Uaiaii Karol w otaczaniu odinationych oicarów 3ne:‘S,l major dowodził dwunastą brygadą artyleryi
jWoj kwa*, prai,). polne]. Genem; rozwadowski bierze obecnie 1 rdze

lntencya tu ostatnia nie leży w interesie państw 
koalicji zwłaszcza Anglii. W  obecnej chwili Anglia

Nad v n n  C n m o H !  Kipiała » o . sste w porcia Odt =■ jjr (W oj. bwat, prai,)
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N u l  ry aaria  o ria ta  H aijl T arau j . General por nornik 
Tadaniz Jordan Bozwadowsk', odnLezony orderem Maryi 

Teresy za walki pod Borową
(W oj. kwat. pre* t

drugie w znacznej mierze nastąpiło, koalicya roz­
poczęła działanie i jak na razie z powodzeniem po 
swej stronie.

Pierwszy atak koalicyi na linie niejnieclre na­
stąpił n końcu lipce. Pod naporem woj! . amery­
kańsko francuskich cofnęli się Niemcy znad Marny 
aż po .rzekę Yesle i tn na razie front się ustalił. 
Zarazem rozpuczęły się przygotowania do ataku od 
strony Amiens. Niemcy przeczuwając trudności 
obrony linii, leżących poza "zekam w pierwszych 
dniach sierpnia cofnęli sami licie obronne, położone 
na zachód od Avre między Montdidier a Morisel, 
o m  na północ od Albert ua zachodnim brzegn 
Ancry na wschodnie brzeg- obn rzek. Dnia 10 sier 
pnia rozpoczął się dotychczas trwający wielki atak

czynny udział w akcyi przygotowawczej, celem 
zorganizowania armii polskiej. Zasiada także w ko- 
misyi, któru opracowuje dia Bady Stanu przyszłą 
nstawę wojskową poiską.

Uroczyste wręczenie odznak orderowych odbyło 
się w Beichenau z pełnym ceremoniałem. Wszyscy 
odznaczeni oficerowie otrzymali ordery z rąk cesa­
rza, poczem byli przyjęci przez monarchę na po­
słuchaniu.

0 koronę Fmlandyi.
Wśród państw, jakie powstały w części dawnej 

Bosyi, dwa postanowiły wybrać królów, mianowicie 
Litwo i Finlandya. Ta ostatnia wysłała deprtacyę 
do głównej kwatery niemieckiej, celem podjęcia 
starań, aby przy pomocy Niemiec tren finlandzki 
został obsadzony. Form; nie wyboru zrób ma do­
konać sejm finlandzki, który jednak pozę staje w zu­
pełność'* pod wpływem niemieckim.

O tron finlandzki stara się kilka książąt nie­
mieckich. Najpoważniejszym kandydatem jest książę 
Ferdynand Adolf Meklemburg Schwerin. Jak doniosły 
przed ^ilka dniami telegramy, specyalna depntacya 
fińska przybyła już do Niemiec, aby jemn właśnie 
koronę ofiarować.

Rf -i n ;ześnie na wschodzie wojska lińskie mają 
wraz z Niemcami pedjąć walkę przeciw Anglikom, 
idącym z Marmann na Petersburg.

■-« WOfltil W

R a i  n n n  O s a n a m : T arg  Tatarów  w Jałcie na T  rymie ( F i t  Bafa)

Wielka bitwa na Zachodzie
Po zwycięskich czterech ofenzywach niemieckich 

podjęła koalicya ze swej strony akcyę zaczepną. — 
Bardzo gruntownie przygotowała jie  ona do tc 
rozprawy. Teraz dopiero okazuj: się na co generał 
Foch zachowywał swoje rezerwy i dlaczego dopu­
ścił, aby Niemcy w swych ofenzywach tegorocz­
nych wysunęli się tak daleko w głąb Francyi. — 
Już w czasie bitwy nad Marną okazało się, iż zby- 
tuie oddalenie się Niemców od zorganizowanych 
podstaw operacyjnych utrudniło im znaczrn swo­
bodę działania, podczas gdy strona przeciwna, mu 
jąc na swych tyłach dobrze zorganizowane etapy, 
mogła w odpowiednim memencie ich sprężystością 
się posiłkować. Po drugie geh. Frch czekał na do­
pływ £"’ z Ameryki i Anglii. Obecnie, kiedy i to
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Oatatala w in k a ifia iy w a :
(Woj. kwat. o r a r )

Wybnch bomby lotniczej w ogrodzi*. Stollaa klląitwa F r y a l a : Rzeźba z ezasów lorgoDardikicb na cn n ciiln ic j  w katedrze
w C-Tidalo.

skomoinowany, który jeszcze ciągle się rozwija, 
a w wir walki wciąga coraz to nowe części frontu.

Pierwsze nderzenie nastąpiło na wŁchód od 
Amiens i, jak sami Niemcy przyznają, zostali oni 
niem zaskoczeni. Po niem nastąpił koncentryczny 
atak na linię Boye—Noyon, który jeszcze trwa, 
a po nim dalsze uderzenia n&przemian na półnccnem 
skrzydle między Braye a Arras, to znowu nrędzy 
Noyon a Soissons. Niemcy zostali wyoarci ze swych 
linii obronnych i powoli, ale stale cofają się ku 
swym dawnym umocnieniom „Zygfryda".

Krok źi krokiem tracą Niemcy dorobek ostatnich 
swych oienzyw. Wskutek cofnięcia się linii nie­
mieckich na południowym odcinka zaatakowanego 
frontn aż poza Aillette, nastąpiło taktyczne roz­
dzielenie fronta niemieckiego na dwie części. Naj­
ważniejsza dla -riego linia tolcjowa potrzebna do 
przejnwania rezerw, między Soissons—Ghanny i 
Noyon, znajdnje się obecnie w ognin iział artyleryi 
francuskiej a tem samem przesunięcia dokonywane 
być muszą drogą okrężną na Laon. Po zdobycia 
przez Francuzi ~i Lissigny, Noyon zoutalo zagro­
żone z dwa stron, od zachodn i p dudnię.

W  obecnej chwili powtarza się dokładnie s;7 na- 
cya strategiczna z czas a wiolkiego odwrotu na linię 
„Zygfryda1* po bitwie nad Sommą.

Jaki jest cel obecnej orenzywy gen. Focha? 
Ma się rozumieć zasadniczy, o ile się uda, przeła­
mać front niemiecki. W  razie gdyby do tego *e 
doszło, odsunąć go tak daleko, aby ani Paryż, ar

nięty. Wtedy zaś cofnięcie mnsi tn nastąpić aż na 
linię „Zygfryda" przed Laon. Z drugiej strony ten 
sam los grozi frontowi od Noyon po Bapanme.

A a b a s a la  polaka »  B o rlir  a :  I  pliki .mb .flor 
w B rllnle, hr Adim Ronikur.

Amiens nio^były zagrożone. W  ażdym razie uo- 
tychczarowy bilans operacyi koalicyi streszcza się 
w odebrania Niemcom prawie połowy zdobytego 
w ostatniej oienzywack terenn, a co ważniejsza 
w takiej konfiguracyi strategicznej linii bojowej, iż 
pozostawienie jej w takim stanie jest dh Niemców 
rzeczą niemożliwą. Gały ich front nad Yesle jest 
z boku zagrożony i w razie ndania się nderzenia 
między Aillette a Aisne może być zaskoczony i zwi-

Ambasada poiśka w Berlinie.
Rozwijające się agendy rządn polskiego w W ar­

szawie, jego stosnnek do państw sąsiednich, dopro­
wadziły do potrzeby stworzenia odpowiednich pla­
cówek politycznych we wszystkich centrach poli­
tycznych, w których sprawy polskie eą traktowane. 
Wprawdzie rząd warszawski nie ma jeszcze dotych­
czas istotnej samodzielności w swem działania po­
litycznym, ale rozwój sprawy polskiej postępuje 
stale naprzód i okazuje się coraz bardziej koi >cz 
ność, aby odpowiedni i odpowiedzialni Indzie czu­
wali nad biegiem spraw nolskich zarówno w Ber­
linie jak i w Wiednia i Bosyi.

Oficjalnym przedstawicielem interesów Bady 
Stanu na Bosyę został znany publicysta A. Ledni­
cki, który rezyduje w Mo3kwie. Feprszentacyę 
polską w Wiednia objął wraz z odpow ednio nrzą- 
dzonem binrem hr. Przeździecki. Taką samą repre 
zentacyę, na razie ó charak^rze pólefieyalnym two­
rzy się obecnie w Berlinie. Sprawy i interesy pol­
skie zastępować tn będzie hr. Adam Ronikier, znany 
jnż ze swych kilkakrotnych podnóży do Berlina, 
gdzie w imienin pewnych kót polityków warszaw­
skich prowadził rokowania w sprawach polskich. 
Przyszła ambasada berlińska stanowić będzie jeden 
z najważniejszych posterunków polityki zagranicznej 
polskiej. To też w skład jej powolnie Bada Regen­
cyjna wytrawnych polityków i publicystów. —  
Z Krakowa na stanowisko radcy legacyjnego po 
wołany został znany dziennikarz i publicysta, poseł 
na Sejm, red. K. Srokowski, który jnż w najbliż. 
szych tygodniach obejmie swe stanowisko w Berlinie,

Bk V r
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Ambsaafa pilska w Barllala: Not- miinowfny rad ci 
legacyjny polski w Berlinio, rad EoniŁnnly Srokon 'kf.
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-  A io jak lato myśii, może lepiej zoslać 

bandytą, takim jak Rinaldo Rinaldini?...
-  Ty ir.asz myśleć o tem, cobyś ty się 

uczyi teraz, a później zarabiał jak najwięcej 
pieniędzy...

-  W ten sposób można zostać także ban- 
dy.ą, choć nie zupełnie & la Rinaldo Rinaidini -  
syknęła nagle przez zęby Rózia.

C jciec mierzył ją  przez chwilę spojrzeniem 
przenikliwych swoich oczu, c żółtawych bły­
skach. Wreszcie machnąi ręką i rzekł obojętnie:

-  ja  już tobie inówii, Rózia, że w ciebie to 
czasem latają po głowie małe zajączki. Ale to 
u panny nie szkodzi. T c przejdzie...

Gcldbaumowa przyniosła Poldkowi herbatę 
i zmęczona z giośnen stęknięciem opadła na 
krzesło.

Mąż jej skończył tymczasem zupełnie śnia­
danie i zwrócił się do. córki:

-  Rózia, bring mir die „Neue Freie P resse“l
Po wyrazistej twarzy dziewczyny przebiegły

drgnienia, jakby od przykrego ukłócia Nie mo­
gła się przyzwyczaić do t^ch niemieckich fra­
zesów ojca. Tak bywało zawsze, a jednak Ró­
zia za każdym razem doznawała niemiłego 
wrażenia.

Posłuszna poleceniu ojcowskiemu, wstała 
i wyszła. Po upływie minuty wróciła, mosgc dla 
ojca g uby numer wiedeńskiej „Neue Freie 
P rssse", a dla siebie, daleko skromniejszy roz­
miarami, egzemplarz polskiego dziennika.

Rozłożyła gazetę i zaczęła czytać, joldbaum 
spojrzał na tytuł i z niezadowoleniem rzekł:

-  Rózia, ty znowu wydajesz pieniądze na 
polskie gazety? Ty sobie je możesz przeczytać, 
jak mi jesteśmy w kawiarnie. To już jedno ko­
sztuje. Albc możesz posłać do sąsiadki, żeby 
tobie pożyczyła...

-  Ale ja pożyczać nie łubię, a przyzwycza 
jona jestem codzitń gazetę czytać...

-  No, to czy ty nie możesz!... Mi trzymamy 
„Neue Freie Presse", „Morgenzeifung“, „Tag- 
fclaff"... To ty masz jeszcze mało do czytania?

-  Możnaby w takim razie zaoszczędzić, wy­
rzucając jeden „Tagblatt" -  rzekła Różia na- 
pozór spokojnie, choć oczy jej pałały -  a pol­
ską gazetę prenumerować powinniśmy -  jako 
Polacy...

-  To fy sobie potrzebujesz zanadto zawró­
cić głowę tymi Polakami...

-  ja  ciągle mówię... Rózia, ty masz zawró­
ci me w głowie -  jęknęła matka, sięgając do 
koszyka z pieczywem.

-  A tafo nie jest Polaki -  badał Poldek, 
popijając herbatę -  to co tato jest? Syonisfa? 
nacyonalisfa?..,

Poldek oprócz awanturniczych powieści czy­
tywał pilnie gazety, interesował się zmianami 
na froncie bojowym, zgłębiał ze specyalnem 
zainteresowaniem kronikę policyjną, a ponadto 
znał nazwy i kierunki rozmaitych partyi poli- 
tycznychl

-  ja  jestem Goidbaum -  odparł mu krótko 
oiciec -  I ty jesteś Goidbaum... I Rózia jest 
Coldbaumowna... Ty tego jeszcze dobrze nie 
rozumiesz, ale ty to zrozumiesz...

Na twarz Rózi wvtrysnąl płomień rumieńca.
-  ja  mcgę przestać być Coidbaur.iówną -  

rzuciła dziwnym tonem.
Goidbaum uśmiechnął się.
-  No to nie będzie żadna różnica... Gar keim.. 

Unterschid... Ty będziesz naprzykład powiedzmy...
Urwał, bo w przedpokoju zadźwięczał ostro 

dzwonek.
-  Rózia otwórz... ktoś dzw oni..
-  ja otworzęi -  krzyknął Poldek i skoczył 

do przedpokoju, przewracając po drodze mały 
stolik do cvgar i ćw a krzesła.

Za chwilę dał się słyszeć jego głos, wy­
śpiewujący na wszystkie tony:

-  Kuzynka Melal... kuzynka Melal... Kuzynka 
Melpl...

-  Poldek przestańi... Powalasz rrn żakiet 1... 
Poldek ty jesteś dziki, niemożliwy chłopaki...

-  Ja jestem Wielki Waż, ostatni z Mohika- 
nówl...

-  Ty jesteś urwis, mówię ci, Poldek, odczep

NOW OŚCI ILLU ST R O W A N E

się... — i do pokoju weszła pani Mela Klugfede- 
rowa, wystrojona, szumiąca jedwabiem i owiana 
wonią perfum.

Ubrana była w żakiet, którego futro stano­
wiło imitacyę futra foki i w kapelusz z fałszy­
wym „rajerem", udającym pióro rajskiego pfaka. 
W uszach miała brylanty, nazbyt wielkie, aby 
mogły być prawdziwe, na twarzy dużo pudru 
i szminki „robiących" cęrę, a w zesznurowaniu 
usl i przymrużeniu oczu sziuczną minoderyę, 
która miała zastąpić dystynkcyę ułożenia.

Stary Goidbaum, który miewał czasem trafnę 
spostrzeżenia i niezbyt przepadał za tą swoją 
siostrzenicą, zrobił raz uwagę, że pani Mela 
mogłaby doskonale przedstawiać szyld rekla­
mowy jakiegoś fabrykanta „erzaców".

-  Całuje rączki cioci... Dzień dobry wujowi... 
jak  się masz, Różyczko -  zwróciła się pani 
Mela z przesadna afeklacyą do kuzynki — wy­
glądasz przecudnie, jak prawdziwa rćzyczka... 
jak miejska różyczka... BmL-

Nadstawiła jej swój jaśn iejąc; szUiczną bia- 
łością policzek do pocałowania. Ale Rózia, zda­
jąc się nie spostrzegać tego, podała pani Meli 
rękę dość chłodno i jednocześnie rzuciła spoj­
rzenie na zegar ścienny, który wskazywał trzy 
kwadranse na jedynasfą.

-  Mela, a gdzie ty potrzebowałaś widzieć 
miejskie różel Tobie może Leoś Springman 
przyniósł... Ty jemu nie wierz... On u baby na 
rynku kupił, i jeszcze się porządnie targo­
wał!... -  zadrwił Goldbium.

Pani Mela skrzywiła noskiem.
-  Wuj nie może odzwyczaić sie od kon­

ceptów z „czarnej g iełd y".. To jest bardzo nie 
„comme il faut" -  z upodobaniem cytowała 
francuskie frazesy, które czerpała przeważnie 
z niemieckich powieści. -  No, i ten negliż przy 
stole, fo doprawdy... Fe i jak vuj wygląda...

Z grymasem wskazała jego niedopięfą na 
piersi koszulę.

Goidbaum przyjął tę krytykę swoich manier 
i swego porannego stroju, drwiącym uśmiechem, 
kfóry wogóle często pojawiał się na jego war­
gach cienkich i wązkich.

-  Nie podobam się tobie, Mela?... No fo nie 
szkodzi nic... To lepiej dla twojego Moryca... 
I tak dosyć jest fakicn, co się tobie podobaja...

-  ja  seryo mówię, że trzeba nabrać frcchę 
dys-fynk-cyi, jeżeh' się chce należeć „zu der. 
oberen Zehntausendl...

-  Aucl. a Geschaffl ja sobie będę za moje 
pieniądze robić niewygodę i krępowaniel...

-  „Noblesse obiige".
-  Mela, ty mnie nie potrzebujesz imponować 

z francuskim rozumem...
Pan: Mela wzruszyła niecierpliwię ramionami 

i zrzuciwszy futro, usiadła obok zamyślonej, 
milczące] Rózi.

-  Może ty się napijesz kawy? — zapropo­
nowała gospodyni, podsuwając gościowi imbryk 
z kawą.

-  Dziękuję cioci, nie jesiem  głodna... Czżgo 
fy mi si? tak przypatrujesz, Poldek?

Gimr.azyalista, wsparłszy głowę na łokciach, 
przypatrywał się kuzynce bezceremonialnie. Łe 
buzerskie ogniki migały mu w oczach.

-  Bo ja nie rozumiem, że Mela niedawno 
była taka złota blondynka, a teraz fo jesf bru- 
netkal... jak io się może fak prędko zmienić 
kolor włosów?...

Puni Mela pcczerw tniała, a Goldbaumowie 
parsknęli śmiechem. N W ef Rózia, wciąż po­
ważna i jakoś smutnie zadumana, uśmiechęła się.

-  Ty, Poldek, fy głupi chłopak -  zawoiai 
Goidbaum -  lo fy nie wiesz jeszcze, co teraz 
farby brakuje... To rozmaite błondynki -  one 
sfe muszą znowu zrobić brunetki...

-  Wuj dzisiaj w niezwykle dobrym humo­
rze -  svknęła przez plombowane złotem zęby 
pani Mela.

Go'dbaum pogładził sw oją czarną w klin 
przystrzyżoną brodę.

-  No* dlaczego ja mam być w złym humo­
rze?... Ich hab a fein Geschatt gemachtl

Okrągłe, wypukłe piwne oczy pani Meli roz­
biegały się i zapłonęły ciekawością.

-  No, no?...
-  Ten dom fo już jest fakże mój!...
Goldbaumowa cmoknęła wargami, je j senna,

zatopione w tłuszczu oczy, zajaśniały dumą 
i zadowoleniem.

-  To jesf piękny doml... To jesf ludny ka­
wałek majątku!... Ty dobrze zrobił, co fy go 
kupili...

-  On pójdzie w górę!... -  dodał mąż —
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fylko trzeba będzie podwyższyć czynsze I... Oni 
fu wszyscy za maio piacąi... Nai bei rnir wir 
das zuersf sein...

Rózia podniosła głowę z ponad gazety. I ją  
widocznie zainteresowała nowina, ale na twa­
rzy dziewczyny nie znać było uradowania. 
Przeciwnie, mignęło na niej coś, jakby prze­
strach.

-  AaaL. -  wyrzekła pani Mela, przygryza­
jąc wargę, czerwoną jak krew, lub pomadka do 
malowania ucf.

Przez chwilę nie zdolna była wypowiedzieć 
słowa. Pożerała ją  zazdrość. Pan Goidbaum do 
niedawna jeszcze skromny aferzysta, pośrednik, 
uganiający się za drobnym zyskiem -  obecnie 
kupuje czwaną już z rzędu kamienicę.

I to iaką kamienicę!... Punkt pierwszorzędny, 
trzy pięfra, dwie oficyny!...

W dodatku Goldbaumowa poruszyła w fej 
chwili ręka olśniew ając wzrok pnni Meli bla­
skiem dwóch nowych pierścionków, zdobiących 
palce krótkie i grube.

Brylanty I Duże, prawdziwe brylanty i...
-  Goltbaum robi miliony!... On ma rozum i... 

Ten Moryci... fen Moryci... czy on nigdy nie 
przestanie być głupili...

Goidbaum jakby odgadując te myśli siostrze­
nicy, zapytał z odcieniem ironii w glosie

-  No, a twój Moryc col... On jeszcze ciągle 
handluje tylko papierem?...

Mąż pani Meli, Maurycy Klugieder, miai sklep 
z wyrobami papierowymi.

-  On powiada, że sie na niczem innem nie
zna.

-  Ha! hal hal On sobie dobry jest!... On 
sobie dobry jesfl... To Finkus się zna nr świń' 
skie mięso -  a ja się znam na zboże!... To się 
potrzeba znaćll... Keine Spurll... „kiepeie" musś 
man habenl...

Wymownym gestem uderzyt się Goidbaum po 
giowie-

Pani Mela w głębi ducha -  była zupełnie 
fogo samego zdania. Darować nie mogła mę­
żowi, cichemu, spokojnemu człowiekowi, że 
upiera sie przy prowadzeniu li iylko swego 
sklepu, z wyłączeniem przeróżnych gałęzi pO’ 
kafnego lichwiarskiego handlu.

Klugfeder > resztą -  trzymając się tylko ści­
śle swego zakresu -  nie gardzi! wcale zyskiem, 
naweł wygói owanym i pani Mela pomimo dro 
zyzny wojenne nie zaznała biedy ani żadnych 
dołkliwych braków.

Ale nie stać jej byio na drogie futra, na 
brylanty i do celu je] marzeń, do miliona -  
byto daleko, bardzo daleko!

-  lal Moryc będzie faki uparty -  clągr.ąi 
dalej Goidbaum, zapalając cygaro -  to wojną 
może się nawet skończyć, a on na niej nic nie 
zarobi! ,

-  A cz  ̂ fo na wojnie musi się zarobić -  
zapytał Poldek. -  Przecież wojna jest po fo. 
żeby się bić, a nie po fo żeby...

-  jedni się musza bić polo, żeby inni mogii 
zarobić!...

Rózia spojrzała na ojca dziwnym wzrokiem. 
W je j spojrzeniu byio i oburzenie i litość i prze­
pastny iakiś smutek... Ale milczała ciągle, usta 
jej fylko drgaiy nerwowo...

-  Ty masz „kiepeie" Kubuś — pochwaliła 
męża Goldbaumowa i sięgnęła ręką po kawa­
łek cinsfa.

-  To sie rozumie, że m am .. Mela, fy mo­
żesz do mnie Moryca przysłać na naukę, bo 
jak on nie zmądrzeje, fo ty będziesz nosiła 
cale życie faiszvwe brylanty...

Panią tie lę  poirytował fon wyższości, jaki 
przybierał Goidbaum, a zwłaszcza rozgniewała 
ją  wzmianka o fałszywych brylantach.

-  Żuło Moryc jesf uczciwy kupiec, porządny 
człow iek!., jemu nikt nie wymyśla od paska- 
rzy, od lichwiarzyl... No, on nie lubi ryzykować, 
to on w kozie nie bodzie siedział...

-  A je j!... Uczciwy!... Wielkie „mccyje"... 
Co fo jest uczciwy?... Kto jemu da co za fo?... 
Ty się prz znaj Mela, co on nie potrafił... Er 
haf kein „kiepeie!"...

Goldbaumowa kiwaia głową, jak automaty­
cznie ooruszana figura. Leniwa myśl fej opasłej 
kobiety, przestała silić się na wytworzenie wła­
snych poglądów. Potakiwała więc najczęściej 
temu, co orzeki mąż. I byio je j z tem zupełnie 
dobrze... Byle fylko mieć dzieci przy sobie, naj 
mniej ruszać się i jak najwięcej jeść, a o reszcie
niech sobie myśli Kubuś... On ma rozum...*

(Ciąg dalszy nastąpi}.
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Ostatnia włiska c fe n iy a .
Po wielkiej bitwie nad rzeką Piayą front włoski 

-rzeszedł znown na dłuższy czas w stan walki po 
■'ycyjnej. Przed kilka dniami dopiero Włosi zaczęli 
sondować front rastry? cki. wreszcie podjęli kilka 
operacyi, jednak o charakterze raczej lokalnym, ani­
żeli na szeroką metę zakrojonej ofenzywy. Główne 
nderznie skierowali tym razem na odcinek znpełnie 
nowy, dotychczas nie objęty -eczcza szerszymi dzia­
łaniami wojennymi. Uderzyli, mianowicie ra prze­
łęcz Tonale. Leży ont powyżej grapy górskiej Ada- 
mello, w kierankn północnym, na zachodniej gra­
nicy 1 yroln. Znaczei ie strategiczne posiadała o tyle, 
że przez n:ą prowadzi droga w doliny tyrolskie 
w :iernnka na Iusbruk.

Przełęcz Tonale ma już za sobą historyczną 
przeszłość jako teren walk. Staczano tu czterokrot­
nie krwawe zanasy. W  latach 1799 i 1S09 Tyrol­
czycy broniii ^ędy wejścia Francuzom, zaś w la­
tach 1C48 i 1866 odpierali ataki włoskich oddziałów.

Atak obecny przeprowadzony znacznymi siłami 
nie pozwolił jednak Włochom wobec silnego odporu 
na wdarcie się w pozyc; e austryaskie. Droga w głąb 
Tyroiu pozostała dla nich nadal zamknięta.

Na wyżynie Siedmiu Gmin, gdzie równocześnie 
próbowali szczęścia, uzyskali tylko nieznaczne miej­
scowe powodzenie. Nad Piavą spokój.

W  ostatnich d* 'ach nadeszły ze Szwajcaryi wia­
domości, że z powoda rucha wojsk granica włoska 
została zamknięta. Dowodziłoby to, iż w najbliższym 
szasie możemy się na tym front' i spodziewać no­
wych ważnych wypadków.

Górale z okolic Skotari. (W oj kw p m .)

Z frontu na Batmanie.
Po wielkiej ofenzywie generała Sarraila w oko­

licy Salonik, która miała przywrócić Serbię, a w re­
zultacie zak ińczyia się obsadzeniem Monastyru, drugi 
rok front ua Bałkanie nie wychodzi poza ramy walk 
pozycyjnych. Od czasu do czasa zgromadzone tu 
wojska próbują małych przedsięwzięć o charakterze 
raczej lokalnym i dywersyjnym, aniżeli o podłożu 
wielkiej ofenzywy. Zdaje się, ze koalieya zrezygne 
wała z większych działać na tym terenie walki, 
dopóki nie otrzyma -caczniejszych posiłków ame­
rykańskich. Do • takich należy zapowiedziane nie­
dawno przybycie armii dwustu tysięcznej z Brazylii, 
htóraby objęła front na BJkani: i w Palestyn.o, 
aby w ten sposób dopomódz Anglii.

Niedawne przeprowadzona ofenzywa włoska 
w Albanii skończyła się bardzo szybko. Front ten 
przypomina się jedynie od czasn do czasu wiado­
mościami jakie z G recji do nas przenikają Pań­
stwo to n’e może dojoi do równewagi po przewro­
tach, jakich było widewnią. Wrzenie w wojsku 
przeciw rządom Yenizelosa przejrwia się raz po 
raz bantami i spiskami. Ostatnio wskutek we­
wnętrznych zamieszek wojskowych, z inieyatywy 
szefa sztabn greckiego, francuskiego gener: i, wy 
dano bsrdzó ostre przepisy odnośnie do karności 
wojskowej. W  myśl tych przepisów oficerzy wszyst 
kich stopni i gatunków broni wezwani być mają, 
by n komendanta korpusu złożyli pisemne oświaa 
czenie c» do swojej wiary politycznej i by uroczy­
ście w oblicza-swoich żołnierzy potwierazili je przy 
sięgą. Krzywoprzysięstwo będzie karane śmiercią. 
Prócz tego wszyscy oficerowie i podoficerowie re-

W loócianki albińskie v ‘ tro ją  nroezyitym I  t r u t a  nn Bzlkaola:

Oatatnla w inka ofaiaywas P rzełęcz Tonale gdzie rozgryw ały się ostatnio walki na włoskim froncie
(W oj. kw. p r a s )

I  fro ifa u  Balkauie: Sklep n liciny  w S k o t.r i  w Albanii. <Woj. kwat. pras.i
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(W oj. kwatera prasowa

S łoilea k i łę t tV I  F r y i l a :  Longobardzka chrzcielnica 
w katedrze w C17ids.l1 . (W oj. kw. pr.)

lic Bałkańskich i z warunkami walki na tym fron­
cie podajemy szereg illustracyi z Macedonii i Albanii.

Stclisa księstwa Fryulu.
Walki na ziemi włoskiej oddały w ręce Austryi 

obszar wenecki księstwa Frynlskiego ze starą sto­

licą tegoż C.Waale del F«*iali. Prastare to miasto, 
jak i cala zresztą prowincya ma za sobą wielką hi­
storyczną przeszłość. Podwaliny jego datują się 
jaszcze z czasów rzymskich, a wtedy nosiło ono 
nazwę Forum Julii. Kiedy Longobardowie zeszli na 
dolinę wenecką i rozpoczęli walkę o zdobycze ca­
łych Włoch, Gividale yrzoz pewien czas stanowiło 
stolicę państwa przez nich założonego. Blask po­
tęgi Longobardów zgasł w r. 774, ale Cividale jako 
stolica księstwa Fryulsriogo powraca raz po raz 
w his^oryi. Księstwo io leżące na pogranicza Włoch 
w ciągu wieków zmic: ało kilkakrotnie właściciela. 
Zdobył je na Włochach w r. 1511 cesarz Maksy­
milian I., utracił następnie w kilki lat na rzecz 
Wonecyi. Przez pokój w Campo Formio, Fryul prze 
szedł w posiadanie Auctryi w r. 1797. Kiedy Na­
poleon święcił swój tryumfalny pochód po Eurcpie, 
Fryul dostał się w r. 1805 królestwu włoskiemu. 
W r. 1814 zdobyła je znowu Au?trya, a wreszcie

część tak iwana wenecka przeszła z powrotem w po­
siadanie Włoch w r. 1866.

Anstrya stale rościła sobie pretensję do księ­
stwa Fryulskiego. To też kiedy w obecnej wojnie 
znalazło się ono znowu w je j rękach, cesarz Karol 
uroczyście objął Cividale w posiadanie.

Miasto samo nie zbyt wielkie, posiada wiele za­
bytków historycznych, świadczących o świetnej jego 
przeszłości. M ędzy innymi na nwagę zasłngnje most 
zbudowany w X V . wieka, oraz wspaniała stara ka 
tedra posiadająca zabytki jeszcze z czasów longo- 
bardzkich W  czasie T7alk obecnych miasto znacznie 
ucierpiało, a część zbiorów muzeum miejskiego wy­
wieźli Włosi. Ooecnie wraca tatr życie powoli do 
normalnego biegu.

Podajemy kilka illustracyi z prastarych zabytków 
stolicy księstwa Fryulskiego, świadczących o wspa­
nialej architekturze i poczucia artystycsnem czasów 
longobardzkich. __________
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z^rwy, którzy należeli do wrogich wojnie związków 
rezerwistów, mają być zdegradowani do stopnia 
zwykłych żołnierzy.

Z powyższego rozkazu widać, że pcza frentem 
lałkańskim wre.

Chcąc zaznajomić Czytelników z topografią oko-

I  fra n  n na B i t k i n l a :  żoknf-rze-ochotnicy bin ay  kapitan* Moitafy w A b  nif.' 
(W oj. kwat p ra s )

O statnia a lta n y V a  w lta k a : Dziale pozycyjne a n itry a clie  nkryta i  sztolni g<Sr . i * j
przy pr.-cy,
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Podwójne życie Pfotra 
de Gi?renss.

■L fran cu silp ^ o  ii omauzyła W. J .  MIGOWA)
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-  Śmiem przypuszczać -  powiedział neuro­

log jakimś głuchym, przytłumionym głosem -  
że Granfaigle odkrycie swoje rozszerzył na ma- 
teryę organiczną

Gourlande milczał, jego spojrzenie krótko­
widza. dziwnie dalekie, zdawało się powracać 
do Savarra z głębi jakiejś przepaści.

Po długiej chwili milczenia rzekł w reszcie:
-  Tak jesf, przyznaje, ale tutaj muszą się 

urwać moje infcrmacye. Formuty, którę mógłbym 
panu Drzyfoczyć, nie sięgają nawet iak daleko, 
Ażeby dojść do rozdwajania atomów, trzeba 
rozwiązać cały szereg zagadnień, które może 
dopiero za trzysta lal zosfana rozwiązane, a może 
wcale n>e. Być może, iż człowiek taki, jak był 
mój mistrz, nie będzie miał żadnego następcy, 
tak jak nie miał poprzednika.

-  Mam pewność 1 — krzyknął wzburzony 
doktor Savarre -  Mam pewność, że Grantaigle 
stosował rozdwajanie atomów do istot żyjacychl

-  Pewność — rzekł Gourland posępnie — 
pewność?

-  Absolutną pewność.
Patrzyli na siebie twarz w twarz, obaj bladzi 

bardzo, ze znieruchomiałemi oczyma.
-  Panie doktorze -  ozwał się cicho gość -  

odpowiadałem na pańskie pytania o tyle, o ile 
pozwala mi na fo święte zobowiązanie wzglę­
dem mistrza. Niechże pan teraz z kolei nie od­
mówi mi odpowiedzi. Dlaczego pan fak gorąco 
interesuje się odkryciami pana Grar.taigte? 
Wszak one nie pozosiają w żadnym związku 
z pańskiemi własnemi pracami.

-  Powiem to panut Ale wprzód chciałbym 
w pańskiej obecności sprawdzić ostatecznie. 
Czy może mi pan poświęcić pól godziny czasu?

-  Chociażby nawet cały dzień...
* — — — — — — — — — •   — — —   —

DoKtor Savarre w automobilu podążył do 
zamku Givreuse, aby zobaczyć się z Piotrem. 
Znalazł młodego hrabiego w ogrodzie z książką 
w ręku.

-  Czy zechce mi pan powierzyć wasze legi- 
tymacye wojskowe na jedną lub dwie go­
dziny? -  zapytał neurolog.

Piotr, n il pytając o przyczynę tego żądania, 
poszedł po legifymacye i przyniósł je.

Doktor, oo powrocie do domu, poszukał cze­
goś w szafie, zbadał kilka razy przez lupę, 
zważył uważnie na precyzyjnej wadze, poczem 
poszedł po Karola Gourlande.

Ten czekał na doktora, przerzucając nerwowo 
pisma. Nie odzyskał jeszcze spokoju, jego twarz 
zaradzała wyraźnie zaniepokojenie.

-  Daruje pan -  rzekł dokior Saverre -  ale 
muszę pana poprosić o zachowanie w tajemnicy 
tego. co pan zobaczy i usłyszy.

Gourlande uśmiechnął się smutnie.
-  Przyrzekam panu, że milczeć będę o wszysf- 

kiem, co nie jesf sprzeczne z honorem i uczci­
wością.

Doktor Savarre wyczuł, że fo nie są puste 
słowa.

Pokazał Gourlandowi jedną z legifymacyi 
Givreuse’ów i drugą zwykłą żołnierską legify- 
macyę, którą wydostał ze swej szafy.

-  Na oko — rzekł -  te dwie legilymacye 
są do siebie zupełnie podobne. A jednak za­
chodzi pomiędzy niemi zasadnicza różnica: 
jedna z nich została rozdwojona.

Smutne oczy Gourlanda powlokły się jeszcze 
więcej cieniem posępności. Uważnie obejrzał 
obie legifymacye, pofem rzekł z niedowierzaniem:

-  Skądże lo przypuszczenie, Ze została roz­
dw ojona?

-  Proszę przypatrzyć się kartkom pod świa­
tło i niech pan porówna. Można dosfrzedz jakąś 
nieokreśloną różnicę w przepuszczaniu promieni 
świetlnych. Przez lupę jesf lo wyraźniej wido­
czne. A zresztą ciężar tych dwóch legifymacyi 
o jednakowej wielkości i grubości różni się zdu­
miewająco.

Dr. Savarre zważył po kolei na małej pod­
ręcznej wadze oba dokumenty.

Nas*ępnte skonstatował:

-  Normalna iegitymacya wojskowa waży 
prawie dwa razy tyle, co legdymacya Piotra 
Civreuse. I fo jeszcze nie wszystko...

Neurolog wyjął z kieszeni drugą legifymacyę 
Givreuse’a i położył ią na wadze obok pierwszej.

- Te dwie legitymacye mają wage jednej 
zwykłej.

Gourlande sprawdził i skinął potwierdzająco 
głową.

-  Istotnie, tak iest -  przyznał -  ale do czego 
pan zmierza?

-  Pan się domyśla do czego — rzekł doktor 
cichym głosem. -  Twierdzę, że fe dwie legify- 
macye powstały z jednej, którą Granfaigle roz­
dwoił za pomocą swej metody

-  To nie należy do niemożliwości i jako 
fakt eksperymentalny nie przekracza granic infor- 
mscyi, jakich mogłem panu udzielić.

Oczy doktora Savarre zapłonęły gorączkowo. 
Neurolog podniósł głos do krzyku.

-  Leghymacya należała do żołnierza, który 
ją  miał przy sobie, w chwili eksperymentu!

Gourlande zadrżał.
-  I fen żołnierz żyje jeszcze?!
-  Żyje... Oni obaj żyją!
Coś, ;akby frwożna radość, błysnęło w oczach 

uczr.ia Granlaigla.
-  Pan nie wiedziałeś o fem, co się stało I -  

rzekł stanowczym tonem doktór Savarre.
Kaiol Gourlande kiwnął głową.
-  A teraz. — powiedział cicho — czy rozu­

mie pan, dlaczego mistrz mój chciał, aby jego 
doświadczenia okryte były tajem nicą? Czy poj­
muje pan do jakiego stopnia mogły sfać się 
niebezpiecznymi w tym barbarzyńskim okresie, 
jaki ludzkość przeżywa jeszcze? Niech go pan 
nie obwinia o nic. On jest niewinny. N iechciał 
tej strasznej próby Zapiski, które znalazłem, 
krótkie są lecz dokłaane. To był przypadek, że 
ów rannv żołnierz znalazł się w Iaboraforyum. 
I przypadkowo zemdlał, upadł w fem właśnie 
mieiscu gdzie się skoncentrowały siły polary­
zacyjne. P?n Granfaigle dyl także raniony i stra­
cił przytomność. Kiedy odzyskał świadomość, 
już się stało... Oni uciekali... Mistrz miai jeszcze 
tyle przytomności, że zapisał ter. taki w swym 
notatniku. Potem iaboraforyum zostało znisz­
czone i mistrz legł pogrzebany pod iego gru­
zami.

-  A więc pan wiedziałeś?
-  Wiedziałem tyle, ile mogły mnie objaśnić 

znalezione zapiski. Gdy powróciłem z Niemiec, 
gdzie w barakach dla jeńców chory, ciężko 
ranny przebyłem długie miesiące, pierwsze moje 
odwiedziny fo były w Granfaigle. jak panu za­
pewne wiadomo, z Iaboraforyum pozostały tylko 
gruzy. Grzebiąc w tych szczątkach, znalazłem 
notatnik mojego mistrza. Zapiski zrozumiałe 
były tylko dla mnie jednego. Muszę przyznać, 
że wątpiłem w rzeczywistość tego wypadku. 
Przypuszczałem, że pan Gratifaigle ulegf wstrzą­
sowi nerwowemu, połączonemu z hducyna- 
cyami. Nafuralnem wydawało mi sie, że m'slrz 
majaczył o fem, co pochłaniało myśl jego w dzień 
i w nocy przez tyle laf.

-  Więc pan uważa! ten eksperyment za nie­
możliwy do wykonania?

-  Przynajmniej w takich warunkach. Do­
tychczas mistrz mój osiągał rezultaty doskonałe 
fylko w zastosowaniu ao organizmów niższych. 
Co najwyżej udawało sie rozdwąjać z dobrym 
wynikiem żaby i po części jaszczurki, jaszczurki 
rozdwojone tworzyły w ogólności indywidua 
zdolne do życia i „uzupełniające" sie w ciągu 
kilku tygodni. Po pewnym wszakże czasie za­
równo nowo utworzone jaszczu m  jak i żaby 
ginęły. Mój mistrz rozdwajał jednak krety, myszy, 
nawet ptaki, ale eksperyment kończył się śmiercią 
tych siworzeń po kilku godzinach. Godnem uwagi 
jesf i pana powinno fo specyalnie zainteresować, 
że miesiące lipiec i sierpień w roku 1S14 sprzy­
jały szczególnie eksperymentom polaryzacyjnym. 
W fym czasie kilka rozdwojonych ssaków po­
żyło dość długo. Mój mistrz twierdził, że ziemia 
nasza przebywa przestrzeń międzygwiezdną, 
obfitującą w siły praelekfryczne. Pracował ze 
wzmożoną energią. Sądził, że doszeot nareszcie 
dc tego, iż rozdwajanie przestanie być zabój- 
czem dla dalszego istnienia otganizmów wyż­
szych. Wojna go pochłonęła, jak ly!e innych 
ofiar...

Karol Gourlande ukrył twarz w dłoniach. 
Gwałtowny szloch wstrząsnął jego piersią. Przy­
gasłym głosem mówił dalej:

-  Po rozmowie z panem Ablem Granfaigle 
ogarnał mnie niepokój. Zrozumiałem, że pańskie

poszukiwania muszą mieć jakąś ważną przy­
czynę Mimowoli musiałem zadać sobie pytanie, 
czy nie pozostają w związku z fem, co uwa­
żałem za hallucynacye mojego mistrza. Nasunęło 
mi s !ę przypuszczenie, że cała rzecz zakończyła 
śmiercią podwójnego człowieka. I ja nawet teraz 
nie wtem czy...

Gourlande utkwił w twarzy neurologa bła­
galne oczy.

-  Nietylko żyją -  rzekł doktor -  ale po 
pewnym okresie osłabienia i oszołomienia, za­
częli rozwijać się dalej. Obecnie wyglądają na 
ludzi zupełnie normalnych.

-  To przechodzi moje najśmielsze nadzieje.. 
Bezwąfpienia dzień ich przemiany, warunki ete­
ryczne byiy bardziej pomyślne niż kiedykolwiek. 
Achl Gdyby mistrz mój zyl jeszcze... Ocaliłby 
nas wszystkich, bo właśnie zdecydował się pra­
cować dla wojny. Przygotował promieniowania, 
których siła zdolna był? odr^twić, unieruchomić 
miliony nieprzyjaciół i

-  Dlaczegóż pozostał w Granfaigle?
Gourlande wzruszył ramionami.
-  W Granfaigle miai swój olbrzymi aku­

mulator, zależny w zupełności od m iejsca... 
Trzebaby lat całych, aby odbudować fo dzieło 
jego...

Zapanowało milczenie. Po długiej chwili dr. 
Savarre skonstenfował z odcieniem zadowolenia:

-  A z? fem cała przygoda nie jest czemś 
nsdprzyrodzonem 1...

-  Ale jesf czemś nadludzkieml Mój mistrz: 
on był nief;lko największym z ludzi... On two­
rzył sam dla siebie -  nową wyższą ludzkość.

ZAKOŃCZENIE.
Teresa przechadzała się z Filipem w cieniu 

czerwonych buków.
Dzień odiazdr nadszedł. Za kilka godzin 

pani Lisanges miała się znaleść na bezbrze­
żnych wodach Ailamyku.

Młoda kobieta była przygnębioną i czułe 
w sercu gorycz żalu do samej siebie.
Niekiedy podnosiła ku Filipowi zgorączkowaną 
fwarz; on zaś bardziej jeszcze był smutny. Mi­
łość pożerała go niby choroba.

Chwilami ogarniało go bezdenne zdziwienie: 
jakże to możliwe, że z taka siłą, tak gorąco 
pożada kobiety, która przecież byia już kiedyś 
jego kochankąl...

Ponieważ ona uważa go za innego mężczy­
znę — tem samem staje s.ę inną kobiefął A na­
wet jest bardziej zagadkową -  niż gdyby byłn 
istotnie nieznaną...

Nie starał się rozumieć już, bo uczucie prze­
mawiało zbyt siinie_

Zegar na wieży wydzwonił poważnie, ła­
godnie godzinę

Wkrótce skończy się nasze sam na sam — 
szepnęła Teresa.

Nagle ujęła rękę Filipu i rzekła fonem wzbu­
rzenia:

-  Panie Filipie, proszę mi wybaczyć... Oba­
wiam, że pan doprawdy cierpi i że byłam dla 
pana okrutną...

jej mała, ciepła ręka drżała na dłoni Filipa.
-  Nie mogłam postąpić inaczej... Miłość nie 

jesf dla mnie zabawką... bałam się jej zawsze 
jak najgorszego nieszczęścia i tęskniłam za nią, 
jak za najwyższem pieknem... Im dłużej żyję, 
tem silniej pragnę, aby miłość moja była głę- 
ooką i trwałą. A.zatem miałam dwie tylko dro­
gi 1 Albo odtrącić pana odrazu, albo poddad 
twardej próbie... Odtrącić nie mogłam -  byłeś 
mi pan zbyt drogi i blizki, panie Filipiel... By­
łeś dla mnie przedziwnem połączeniem prze­
szłości z przyszłością... Trzeba było czasu... 
i pewności, że pańskie uczucie ku mnie nie 
jesi li fylko kaprysem... Filipie, czy pan jesteś 
pewny tego, że mnie kochasz?... Czy będziesz 
mógł i chciał czekać... sześć miesięcy, dłużej 
może... Bo jeśli nie, fo cóż warta ka miłość?...

je j głos namiętny oszołamiał Filipa.
-  Tereso, kocham ciel -  zawołał gwałto­

wnie młodzieniec -  kocham I... i jeśli chcesz 
tego, miłość moja będzie cierpliwą i wyczeku­
jąca...
■jr; Gzli teraz wśród gąszczu wysokich drzew, 
Słychać było lekki szelest gałązek, wiatrem po­
ruszanych. Wonie roślin rozchodziły się w po­
wietrzu, niby emanacya wiecznegc życia.

(Dokończ »nie nastąpi.)
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Kość niezgody.
Od dziesiątek lat toczy sią między austryackimi 

Niemcami a Czechami soór o prawa narodowe 
w Czechach. Gabinety austryackie raz po raz - ty­
kały na trudnościach na tem tle sią wyłaniających 
i niejednokrotnie spór czeski obalał je i zmuszał do 
ustąpienia. Niemcy od dawna wysunoli żądanie, aby 
Czechy zostały podzielone na dwie administracyjne 
jednostki, mianowicie Czechy niemieckie i czeskie, 
czemu Czesi stanowczo sią sprzeciwiają, nie chcąc 
oddawać na łup germanizacyi czeskich mniejszości 
narodowych w okrągach niemieckich.

Sym )lem niejako tych walk narodowościowych 
stała sią. sprawa kreowania sądu obwodowego nie­
mieckiego w Trudnowie, miasteczku o mieszanej 
lndnoti . F.sąd swojego czasu, czyniąc astąpstwo 
na rzecz Niemców, ob ccał im kreowanie tego sądu. 
Jednak wskutek stanowczej postawy Czechów do­
tychczas obietnice te nie były zrealizowane. Do­
piero obecny szei gabinet a rn*tryackiego bar. Hussa- 
reK uczynił zadość życzenia Niemców i sąd ten po­
wołał do życia. Wydał rozporządzenie odnośne, 
pozostawiając sobie ónaL tą fnrtką do odwrotu, 
że terminu rozpoczącia działalności tego t^du nie 
oznaczył. Czesi ze swej strony zapowiedzieli naj- 
enerf czniejszą obstrukcyą i walką przeciw gabi­
netowi.

TfJ wiąc sprawa Tradnowa przy rozpocząciu 
sią najbliższej sesyi Izby posłów w Austryi stanie 
sią ową kością niezgody, która poważnie mOże za­
ważyć na szali losów parlamentu, albo gabinetu.

Rabunkowe morderstwo.
Okolica Krosna była niedawno miejscem zbrodni 

dla rabunku, którego ofiarą padło dwoje ludzi. Dnia 
8 b. m. w czwartek, koło godziny szóstej wieczo­
rem zjawił sią w mieście reznany nikomu mążczy- 
zna w płaszcza gumowym, w turystycznej czapce 
i w kamaszach powijakach, zaczął zamożniejszych 
kupców odwiedzać i namawiać na natychmiastowe 
korzystne kupno zboża, owoców i t.' p. 7 . 'lazł sią 
w końca łatwowierny, handlarz Rafael Haber, któ 
rego zbrodniarz namówił na kupno wiąkszej ilości 
zboża, rzekomo po bardzo nizkiej cenie. Handlarz 
ów, razem ze swoją żoną, dał sią wywabić do wsi 
Polanki, położonej bezpośrednio koło Krosna, za­
brawszy se sobą kolo 20.000 koron. Ostatni raz 
widziano oboje kupców razem z owym nieznanym 
panem o zachodzie slcńca tego samego dnia, we 
wsi Swieżowej, sąsiadującej z Polanką i Zrącinem.

Kiedy oboje Haberowie nie wrócili ani tego sa 
mego dnia ani na dragi dzień, zaniepokojone dzieci 
tychże, dały znać wis zom o tajemniczem zniknią- 
ciu rodziców. Zandarmerya miejscowa rozpocząła 
energiczne poszukiwanie., które uwieńczono pomyśl­
nym skutkiem dopiero w niedzielą dnia 11 b. m. 
Habera i żoną jego Małką znaleziono pomordowa­
nych wc wsi Zrącinie w krzakach nad rzeką Ja- 
siołką i obrabowanych z pieniądzy. Sekcya zwłok 
wykazała a obojga zmiażdżenie czaszek od uderze­
nia obuchem, a także kilka ran zadanych końcem 
ostrza siekiery.

Śledztwo prowadzi wiadza miejscowa. Osoby po­
dejrzane o współudział w morderstwie aresztowano.

E d ić  J l a i f o i y : TriGnów, i  iasteczico oCzecbaeb, o i ió re  tocz* spór C ieii i Niemcy (Lip. binro pras.)

Któl Jan Luksemburgski nadał temu miasta w roku i 28. czerwca 1866 r. została armia uustryacka 
1340 specyalne przywileje. W  naszych czasach ro- przez dywizye gwardyi pruskiej pobita.

i 
1 
i
ł )

B abiakow i* m a r la ra tw a : Tropy pomordowanych H*berów na polance w Zrącinie. tfla lk a  feltwa n a  fa o k o l '- ła : Eskadra lotnicza amerykańska nad pozycyami niemieckimi.

Tradnów ma za sobą historyczną przeszłość. 
Król Ottokar II osadzi! tu kolonistów niemieckich.

zegrała sią w roku 1866 pod tą miejscowością bi 
twa miądzy armią pruską a austryacką. Dnia 27

1  f n a i u  u  ^ a lk a n ie : Dowiz śywnofici de okopów aa  o.Iacb (Fot. Bola)
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Czyniąc zadość wyrażonemu z kilku stron życz Bnin 
i korzystają’, z pozwolenia Autora, podoje poniżej do­
słowną treść listn, jaki w lipcn otrzymałem od „pro­
roka magistrackiego", nie jorzyimnjąc na siebie odpo­
wiedzialności za jegu poglądy i wynurzenia.

O;óż pisze, jak następuje:
„W numerze Twej interesującej „Kroniki Tygo­

dniowej" z dnia 6 llpca b. r. napotkałem maleńki 
„odcinek", który mię nieco zadrasnął w mej osobistej 
„polityce naukowej", o ile że „kolczastym drntcm" 
Twego stylistycznego żądełka dotknąłeś w nim spra1 »y 
motch proroctw i mej działalności proroczej w obrębie 
prześwietnego Magistratu krakowskiego, którego isto­
tnie jestem poniewolnym ftmkcycnary uszom i to nawet 
dość poślednim, pomimo czterdziestu czterech lat wiekn, 
dwócn doktoratów, dwudziestu pięciu lat stndyów 
faehowycL filozoficznych i kilkunasto prac literackich, 
dla., go tylko, że nie nosindim dostatecznych wiado­
mości i kwalififiacyi z działu amtryacko galicyjsko- 
krakowskiego prawornawstwa. Wprawdzie notatka 
Twoja, Szanowny Kronikarzu zawio.a pewne u.edo- 
hładności taktyczne, które zarrz na wstępie czuję się 
zniewoljnym sprostować, a mianowicie: 1) jakobym 
kiedykolwiek w proroctwach moich dotknął był spo­
rów pomiędzy dwoma krakowskimi „Knryersm ‘ ,
2) jakobym Tobie osobiście n ,-ielał był jakichkolwiek 
informacyi w sprawie dat 12 do 24 czerwca, 3) ja­
kobym się ukrywał z moim adresem, który just wia 
domym obyawom portyerom pałacowym n W' lopol­
skich i Larysza, 4) jakobym zawód mój proroesy wy­
konywał: w tajemnicy przed mojemi władzami, które 
przjcież na ten cel udzieliły mi swego specyainego 
błogosławieństwa, przez nsta samychże pp. „Radców 
aprcwizacyjuycn", mimo to jednak im tynktem moim 
proroczym czuję przez skórę, że ta notatka do mnie 
się odnosi, jako że faktycznie od kwietnia bielącego 
rokn piastują godność uznanego „jasnowidza magi­
strackiego" i pod tym względem nic mi nie windomo 
o żadnym konkurencie. W jednym tylko kierunku 
mógłbyn się zgodzić na Twą przestrogę i obawę od­
nośnie do mojej przyszłości, a to mianowicie na wy­
padek. gdybym mocą i drogą mojego „jasnowidzenia" 
doszedł do jakich wyników pozytywnych odnośnie do 
samychże „tajemnic magistrackich", zwłaszcza na 
polu „znikania różnych artykułów spożywczych". Wów­
czas istotnie musiałbym się obawiać nieco o moją 
tkórę, aby obrażono sfery nie chciały jej użyć jako 
„namiastka" na pokrycie „dziur rachunkowych", na- 
prsykłud przy dostawie butów i skóry dla wspólnego 
■ onsumu magistrackiego, którego msra honor być 
członkiem „czynnym", ale zbyt mało „odbierającym" 
(biernym), jak na moje pięć lat „wiernej służby". 
Wszrkże i na ten wypadtk jestem jako tako przy­
gotowany, o ile, że wówczas pozostań! > mi jako reknrs 
Twoja ołerta na moje proroctwa, za które mi nie­
wątpliwie lepiej zapłi.cisz, aniżeli ośmnaście koron za 
kilo zapisanego (i z< tłuszczonego; papieru, choćby 
tylko z tytułu notorycznego „Obrońcy Uciśnionej Nie­
winności". Poniew&i jednak pragnę względem Ciebie 
zachować wymaganie, „kulturalnej lojalności", czyli 
nie sprzedawać Ci „kota we workn" (ani . namiastka" 
zamiast pożądanego „towara"), przeto pozwolisz, że, 
korzystne z Twego wezwania, czy tuż „wyzwania", 
prześlę Ci obecnie autentyczne wiadomości o moich 
autentycznych proroctwach.

Otóż, trzeba Ci wiedzieć, Czcigodny Kronikarza, 
że należę do lndzi „myślących". (To jest także nie 
jakim powode.u, że nie zaiąłem dotąd żadnego wy­
bitniejszego stanowiska w hierarchii społecznej, na- 
przykład że nie zostałem „galicyjskim starostą" — 
por. „Eocian" Ni 7). A chociaż „myślę" i „myślę" 
od lat przeszło czterdziesto, o różnych pięknych i po­
ważnych rzeczjch, dotąd jeszcze „uie zdechłemc:, przez 
co udowodniłem, że jestem „człowiekiem", a nie „in­
dykiem ,̂ chociaż w pewnych wypadkach, jak nie 
dawno w sprawie nafty, nmię się czasem „rozindyczyć", 
gdyż bez pomocy tego artykułu światło dawczego uie 
mógłbym obecnie ani czytać Twoich interesujących 
kronik, ani tembardziej odpowiadać na nie, wobec 
intenzywuej pracy urzędowej, absorbojącej moje „świa­
tło dzienne" od ósmej rano do ósmej wieczorem, za 
piętnaście koron dziennego wynagrodzenia *).

Owocem mojego „myślenia" jost pomiędzy innemi 
tc przeświadczBnie, że „Instynkt proroczy" nieko- 
nlecr,nie mnsi być tyiko „darem nieba", ale możó być 
tnkże „zdobyczą".i ^dziełem sztoki", podobnie jak 
TMCI muf Decostau is, niemowa od urodzenia, drogą 
pracy i ćwiczenia stał się jednym z najsławniejszych

■*) Dowiaduję się z pewnego Źródła, że niedokończeni stu­
denci ~imn’ zyiln i pobierają obecnie za pracę w kopalniach 
borvsłpwskich po 18 do 20  koror dziennie.

„artystów mowy". Doszedłszy raz do tego przeko­
nania., nie miałem nic polnięjszegc, jak rozglądnąć się 
za odpowiednią metodą ćwiczeboą, którauy mię w jak- 
najkrótszym czasie doprowadziła do pożądanej „sztuki 
przewidywania przyszłości". W trakc' poszukiwania 
wpadłem (pnypadkowo ?) na domysł, żć wszelka rze­
czywista przyszłość istniejb jnż w wszechś1 uecie 
juko cząstka całości, jako czynnik naturalny rzeczy 
poprzednich, w których znrjdowała się nkryta oczom 
naszym, jakgdyby w zawiązko, mn*ejwięcej w ton 
sposób, jak rezultat ostateczny mieści się w granicach 
„programu" i „planu". Wystarcz*1 zatem gruntowniej 
nieco wniknąć w samą zasadniczą budowę wszech­
świata, pojętego jako „całość organiczną", a „przy­
szłość" sama przez się wyłoni się z niej, jako jakiś 
wniosek logiczny, godny przesziośei i łeraf:niej3zości. 
To założenie schodziłoby się poniekąd z tezą TMCI 
pana Leibnitza de harmonia praestćbihia (harmonii 
przeznac: pniowej), z tą jednak różnic:,, że ów „kome- 
dyant filozcficmy" 1-mo nie pojmował swej ;eoryi na 
sery o, 2-do zanadto wielki nacisk położył na „opty­
mistyczną" stronę proromu światowego."

Taki klncz „naturalny" do odcyfrowania zagad 
nień przyszłości znaj dr jamy w naukach przyrodniczych 
najogólniej wziętych, obejmujących nietylko naukę fi­
zyki i zwykłą historyę naturalną, ale całokształt wie­
dzy „o świecie", wraz z kosmologię, a°tronomią, geo­
grafią, chemią i hir.nryą powszechne. Zwłaszcza dwie 
pierwsze gałęzie wiedzy odgrywają w tym kierunku 
rolę bardzo znamienitą, co było powodem powstania 
dawnej nanki „astrologii", jal:o osobnej teoryi „o 
wpływie gwiazd na dzieje świata". Co do mn o tyle 
tylke mogę się nazywać adeptem tej nanki, że isto­
tnie: 1-mo uznaję taki wpływ jako fakt rzeczywisty, — 
2-o że w pewnym ograniczonym stopnia w badaniach 
moich naukowych posługuję się ptwEismi formułami 
„skróconemi i liczbowemi", które przypominają nieco 
dawne, zwłaszcza p;t gonjskie, formułki astrologiczne 
i kabalistyczne! Ściśle jednak biorąc, nie jestem wła­
ściwie „astrologiem", ale raczej „postępowym astro­
nomem", który świata planetarnego nie nważa li tylko 
za jakiś zbiór „martwych ciał niebieskich", ale jako 
„jeden, wspólny organizm żywotny i życiodajny", 
związany całą siucią rzeczj i śstych stosunków, których 
rezultatem bezpośrednim i noencalnym jest sfen zja­
wisk ,mistycznych" tj. spirytystycznych, medyumicz- 
nych, telepatycznych, itd., dotychczas w nauce ofi- 
cyuln;*j, publicznej, niebyt systematycznie uporządko­
wanych i zbadanych. Odnośnie do tego poglądu uczy­
niłem też jeden, bardzo ważny dla mnie „wynalazek", 
że budowlę wszechświata, „kosmosu", należy traktować 
jako „jedność trójjedyną", obejmująca: 1-e Ma,srok os­moz plaoetarny, 2-o Meeohosmos postaciowy i 3-o AUkrohomoi molekolcrny, w ten sposób, że naprzy- 
kład „człowiek" jest dla mnie „postacią", ukształto­
waną pod wp':ywem obu „kosmosów skrajnych", nie 
zaś „mikrokosmosem" jakiemś, ze sfery jWisI: „raj- 
niższego rzędu". Drogą tego „wyńal-zkn" doszedłem 
rzeczywiście do pewnych spostrzeżeń i wniosków, ma­
jących związek z „jasnowidzeniem przyszłości". Po­
między innemi doszedłem do następujących ważnych 
hipotez: l-o że c a ł o ś ć  d z i e j ó w  z i e m s k i c h  
zawierać się mnsi w jakimś schemacie kos mologicznym, 
Wynoszącym co najwyżej 36® jednostek czasu, czyli 
mnięjwięcej 47.000 lat słonecznych; 2-o że dla wszel- 
1 Ich zjawisk i wydarzeń, o znaczeniu powszechnodzie- 
jowem, najpewniejszym „miernikiem liczebnym" jest 
t. zw. „nun.erac aHr$us“ (liczba złota): 19, która 
iest wspólnym wyHsdcikiom dla przemian słonecznych 
(iako maksymalnych i pozytywnych), i księżyc twych 
(jako minimalnych i negatywnych); 3 o że właśnie 
w tej oferze pewnych ściśle określonych „liczb" 
i „rachunków" znajduje się właściwy „węzeł  z j e ­
d n o c z e n i a "  pomiędzy zjawiskami o b o j  e g o 
ś w i a t a  m a t e r y a l n u g o  i duchownego (na­
turalnie o ile ten ostatni przyjmujemy juko coś 
„skończonego i ograniczonego1', iak to ma miejsce 
n duchów s t w o r z o n y c h  i ludzi .

Ponieważ jednak ta droga sfera, zjawisk dacho­
wych, jak wskiznje dziejoznawetwo, siłą jakiegoś 
wyższegu popędu czy skłonności, niejednokrotnie 
styka się z pojęciami „niewymLrności i nieskończo­
ności", — a nadto, ponieważ drogę „fizyki wyzwolo­
nej" (metafizyki) doszliśmy do niejakich yyobrażeń 
o janimś „Intellekci rządzącym planowo maszyną 
wszechświata", o jakimś „Absolucie, jednoczącym 
w sobie wszelkie następstwa czasów w jedno wyo­
brażenie Bytu", — przeto nznałem za stccowne, 
w badaniach moich nad przyszłością świata, me ogra­
niczać się wyłącznie do wskazówek, dostarczonych 
mi przez moją „postępową astronomię", ale także 
sięgnąć wprost do skarbnicy owego „Absolutnego 
Bytu i Intellektn", o ile ona była mi dostępną przez 
własną kulturę dnehową, i przez zucłomość „Prawdy", 
rozsianej w fóżnych źródłach t. zw. „Objawienia Bo­
żego".

Otóż właśnie, id ąc drogą tego podwójnego pozna­
nia piawdy, otrzymałem następujące interesujące wy­
niki „dziejowe":

I. Przyjąłem, że „Chrystyanizm", jako system re- 
ligijno-społeczny, jest wyrazem dodatniego (słonecz­
nego) kierunku myśli i uczuć (per. miłość nieurzyja- 
ciół), zaś „Islam" w połączeniu z „Talmudem", kie­
runku negatywnego (nocnego, księżycowego, por. 
prawo odwetn: „ząb za ząb"). Zestawiając ze aobą 
charakterystyczne daty obn systemów, otrzymujemy 
następujący schemat liczbowy:

622 (data Hedtry) 622
1290*) 1335*)
1912 1957*) Dity Dauielowe (XII. 11. 12): „Od czasu, gdy 

bidzie odjęta ustawiczna ofiara, a będzie postanowiona 
obrzydość na spustoszenie: dni tysiąc dwieście dzie­
więćdziesiąt. Blugosławiony, który czeka i doszedł do 
dni tysiąc Irzechse* taz^dztastu cieciu". Wniosek: 
Pomiędzy rokiem • 1911/12 a 1956/7 ery chrześcijań­
skiej roregr j się oseatm (czwarty?) akt tragedyi wszech­
światowej, oznaezonej a ’nuem miejscu biblii mianem 
„Armagedon" (ńposi. XVI. 16).

U. Stosując do powyższej daty zasadniczej klncz
a s t r o n o m i c z n y  1 9 .  n i r z - r r - :

1956/7 — 19=1937/8 — 19=1918/19=1900.
I tutaj zaraz n 1 wstępie przypomina nam się jedna 

z ni jcharakterystyczniejszych przepowiedni świata sta­
rożytnego, zawarta w I. ksirdze „Ksiąg Sybill:ńskich".

i W ten sposób miał, według cradycyi sybillińskiej, 
Bog ozrajroić praojcu Noemu swoje włann Imię prze: 
cyfrę „1937", podobnie jak Mojżeszowi objawił się 
ako „John<ih = Ten, który Jest". A chociaż nie myślę 

wcale obstawać za antentycznością tego proroctwa, 
to jednak wyrażam przypuszczenie, że tę cyfrę można 
przyjąć ze jakątaką wskazówkę, że jednak w tym 
XX. wieku, w którym „dziewiętnastka" w lamej 
nas: ej pisowni i chronologii (ehrzejjcirańsfciej) odgrywa 
tak znamienną rolę, począwszy od r. 1900, w odstę­
pach dziewiętnastoletnich można się spodziewać różnych 
„wypadków", mniej lnb więcej interesnjących, które 
yrzv trzecimi powtórzenia tsgo samego terminn 
( 3 X 1 9  =  57) doprowidą do jakiegoś decydującego 
przewrotu obecnych stos mkóW, może nawet drogą 
jakichś kałamancyi planetarnych, jakie w staroindyj- 
skich i srarochińskich podaniach spotykamy w związkn 
ze słynnem „Kali-Jngo", na 3000 lat przed Chrystusem, 
w łącznośei z faktem śmierci „pierwszego człowieka" 
Adama i współczesną „Kolłizyą" wnsyatkicb „dwunaiu 
płanet" naszego systemn słonecznego.

III. Jeszcze jedno ciekawe spostrzeżenie chrono­
logiczno :

1772 — data pierwszego „rozbioru" Polrki,
144

1916 data edyktn listopadowego „Niepodległości".
Komn wiadomo jak wybitną rolę gra w symbolice 

bPli nr j (zTłas sczr Apokalipsie) cyfra 144, jako iloczyn 
12X 19 , ten chyba z zamkniętemi oczyma powiedzieć 
sobie będzie musiał: „W tem coś rnuBi byćl Coś 
więcej niż prosty zbieg okoliczności!" Zwłaszcza, że 
to tak przypomina Mickiewiczowskie „czterdzieści 
cztery". Chyba, że i my, Polacy, za przykładem Żydów, 
zechcemy „kamienować naszych najdzielniejszych ln­
dzi" i przez fałszywą pokorę, oraz przesadną lojalność 
względem zazdrosnych sąsiadów zapierać się bę­
dziemy — „Darów Bożych!"

Oto na jakich krytycznych ennncyacyach oparłem 
moje dotychczasowe ennncyacye „proroczo!"

Ponieważ zs ś Szanowny Kronikarz Nowości Uln- 
strowauych dopomina się odemnie jakichś kategory­
cznych orzeczeń, któreby mógł następnie w sposób 
właściwy podać pod pręclorz publicznej opinii, przeto 
pozwalam sobie oznajmić co następuje:

Ponieważ wiem napewio, że w jesieni r. 19l i  *) 
zaszedł we wszechświecie fakt pierwszorzędnej donio­
słeś i, który całkowicie zdrlnym iest do zaine ugoro­
wani., jakiejś 45-letniej ( 1 3 3 5 -  1290=45) epiki „roz 
strzykającej", cc daje mi prawo moralno do przypi 
sywanii sooie p wn.j „wiadomości rzeczy przyszłych", 
oraz ponieważ obecny moment „wojny światowej" 
nwiżsm za jeden z głównych czynników owego „roz­
strzygnięcie", przeto jeszcze w listopadzie 1914 r., 
woląc kilkn znajomych pozwoliłem sobie wygłosić 
następując., „przepowiednie":

1) Wojna obecna trwać będzie cztery i pół lat.
2) Wojna ta nie ssoóczy się przed śmiercią pa­

pieża Pinsa X. i cesarza Franciszka Józefą.
3) W wojnie tej Niemcy nie zdobędą trójkąta 

fiancaskiego (B^ifourt, Toni. Verdunj.
4) Dojdą natomiast do Kilowa i Odessy.
5) Rosy a (jako Niriwa U) zostanie w niej bez­

powrotnie rozgromiona

*; Rok „biblijny" zaczyna się, ja k  wiadomo, po wszeżnio- 
wcm porównaniu ałonecznem.

(Dokończenie na-tąpi).



Nr. 34 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 11

httaeteZMO
my i  y lę k n y  b iu s t

--•ufln'-, delikatne i w ątle  zbu­
dow ane nanic i dziew cz t 
irzuz / " b o a e  (p ra w u  o- 

chrcnloiię). 1 doza optatnie 
K 10,'SO. Ł .  T c r t e s ,  ap lrka 
pod ortem . i j P ^ o . ,  Nr. 741.

Tylko idealna piękność
przykuwa i prowadzi do zupełne­
go szczęścia. Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez faciiowych lekarzy uzna­
ną metodą, po zastos' waniu 
której, piegi, wrzystkie widocz­
ne n leczys;ości jktry  i ślady 
starości s< usunigie na zawsze. 
Może już dużo pieniędzy wyda­
la Pani nu różne n&dz*j czajne 
kremy nie osiągając żadnego 
skutku. Gwarantuje Pani że mo- 
-e  pomćdz, że biedy pięknoćci 

nie bedą '' "'.z. lecz w krótkim czasie zupeinle 
usunięte. Każdemu wysyłam darmo wskazówki. 

Proszę pisać zaraz :

A , J a i l in e k ,  Wl id U 66, foch 37. Od. 54.
O  z w ro t p o rta  up raszam ,

Handlowy kurs dla kobiet.
Egzaminem, który wydał doskonałe rezmtaty, 

zakończył się r Rzeszowie trzeci handlowy kurs 
instrukcyjny dla kobiet, nrządzony stajaniem To-

jętych jednak z powodu braku miejsca zostało tylko 
47. Nauki udzielali oprócz przewodniczącego trzej 
mstruktorowio. Z kursem połączona byia praktyka 
najpierw w umyślnie urządzonym gabinecie towa­
rowym, następnie w rzeszowskiej Składnicy Kołek

uczeń, rzemieślnik, kupiec rolnik i służąca czytali 
książki madziarskie, które stopniowo zatruwały du­
szę niewyrobionego intelektualnie czytelnika lu­
dowego.

Nowsza generacya inteligentów słowackich po­
stawiła sobie za zadanie maaziarofilską literaturę 
z rąk lńdn słowackiego stopniowo nsnnąć z pomocą 
podobnych arobnych wydań czysto słowackich.

H a ii lu v y  S a r i  i i i  k a b la t: Grupa uczestniczek knriu hanalowago z cliłem nauczycielski,.

warzystwa Kółek rolniczych. Knrsy te mają na celn rolniczych. Nadto nrządzony był osobny kurs handlu
przysposabianie fachowo wyszkolonych pracownic jajami. Przy egzaminie wszystkie nczenice nznane
w h !r dla wiejskim i małomio skini. Na ostatni kurs, zostały za uzdolnione do objęcia odpowiednich sta-
ktory prowadzony był pod przewodnictwem wice- nowisk w organizacyach handlowych Towarzystwa
prezesa Kółek rolniczy-h dr. Bronisława Daliby, Kółek rolniczych.
"ęłosiło się 150 kandydatek z całego krają, przy- —

Z tygodnia.
Zapomniana rocznica.

W  tym rokn mija — jak dotąd niemal oaz echa — 
setna rocznica urodzin i pięćdziesiąt! śmierci zna­
komitego historyka Kaiola Szajnochy.

Urodzony w okoiicacu Sambora w 1818 roku, 
rozpoczął działalność pisanką w ośmnastym rokn 
życia, uprawiając zraza pole belletrystyki.

Stąd przeniósł się w dziedzinę krytyki teatral­
nej i dramatopisarstwa. Dramat historyczny i po­
wieść poetyczna rozsadziły w nim drzemiący dotąd 
nerw nankowego badania naszej przeszłość'. W  „Bo­
lesławie Chrobrym" — pierwsze pr_cy historycznej 
Szajnochj (1850) —  objawił się jnż wielki talent 
historyo graficzny, rozwijający się stale w nastę­
pnych monografiach aż do Szczytn, na którym staje 
„Jadwiga i Jagiełło".

Koniec życia spędził znakomity pisarz w odo­
sobnieniu, dotknięty ntr tą wzrom

Pomimo to pracy nie przerwał, ale jak wielki 
Muton w Anglii, snoł dalej wątek szkiców nisto- 
rycznych. Zmarł we Lwow.e w 1868 rokn. Pocho­
dził, jak tylu innych pisarzy i oDywateii polskich, 
z obcego rodu, o świeżej jeszcze, niemieckiej w domu 
tradycyi.

Podobnie jak współczesny mn Wincenty Pol jest 
żywym przykładem niewyczerpanej siły asymilacyj- 
nej polskiego środowiska.

Sejm ftmmii amer/Kańskiej.
Polskie pisma umerykańsirie z dnia 3 lipca ogła­

dzają odezwę Wydziału narodowego poiskiego w Ame­
ryce do całego wychocżtwa polskiego. Odezwa ta 
zaczyna s.ę następnjącemi słowy:

„W imię Boże, w cela zespoleniu w Ameryce 
wszystkich sił polskich i powołania icii do wjpólnej 
pracy pod hasłem „Polsk; zjednoczonej i niepodle­
głej i z własnym dostępem do morza", komitet wy­
konawczy Wydziału narodowego poiskiego w Chi­
cago, jako naczelnej órganizacyi politycznej polskiej 
w Ameryce, zwołnje nimejszem pismem Sajm ogólno­
narodowy całego wychodżtwa polsnego w Ameryce.

M.eiscem Sejmu będzie miasto Detroit w stanie 
Michigan, a datą rozpoczęcia obrad sejmowych dzień 
13 sierp J z  1318".

Posłami na Sejm będą wiryliści i wybrani przez 
ogół sposobem pośrednim przedstawiciem społeczeń­
stwa. Na czele wirylistów wymienieni są: Ignacy 
J .  Paderewski i ks. bisknp Paweł fchode z Green 
Bay w stanie Wisconsin, pierwszy jako główny re- 
~ 'ezen:i,nt Polaków przy rządiiie amerykańskim,

dragi ja .o głowa dnehowieństwa polskiego w Ame­
ryce, liczącego jnż blizko tysiącu członków. Prócz 
nich głosy wirylistów otrzymali prezesi i członko­
wie zarządów wszystkich większych organizacji pol­
skich w Ameryce oraz przedstawicieli nauki i sztuki.

V ten sposób wszystkie organiza ye, partye 
polityczne i sfory społeczne będą miały na Sejmie 
swych przedstawicieli

Ofiroozinit kulturalne Słomaczyzny.
W  praskim tygodn i  „Cesta" poświęcono współ­

czesnemu mchowi literackiemu i kulturalnemu na 
Słowaczyźnie obszerniejszy artykuł informacyjny, 
z którego warto przytoczyć kilka następujących 
danj ch.

Nie jest zapewne zjawiskiem przypaJkowem, 
ale ni głębsze przyczyny fakt, że Słowaczyzna 
węgierska, gdzie w noiegłym roku po trzyletnim 
aastejn, wywołanym wojną, ponowiono ruchliwszą 
działalność na pola oświaty Indowej, znajduje się 
teraz akby w gorąizce organizacyjnej i twórczej. 
Na wszystkich stronach daje się zauważyć ożywiony 
rnch. Zapoczątkowaną niedawno tema akcyę, zmie­
rzającą do pomnożenia liczby członków „Maticy 
Muzeom" w ułowackm Tarczańsk.m św. Marcin i, 
kontynuowano w ualszym ciąga. To samo zastoso 
wano też do „Ziveny“, związku słowackich kobiet. 
Jednocześnie urządzono s&ilad&i na poprawę rodzin­
nego domu poety Hwiezdosława, który jednak oso­
biście wyraził życzenie, aby raczej założono osobny 
fnndnsz dla wspierania młodych literatów słowackich.

Zorganizowano kół.so wielbicieli największego 
wieszcz0 narodowego, Hwiezdosława, którego sta­
raniem wyjdzie popularne wydanie dzieł m ora  
oraz kilka broszur o życiu i znaczenia artystj cznem 
pisarza. Pozatom rozpoczęto skiadk' prywatne na 
wyaanie sL  wnika słowneko adz z'słdego i hemiecko- 
słowackiego. Również są w toku przygotowania do 
wydania narodowej czytinki dla młodzieży. W  sferach 
intelligencyi czynią starania celem rozszerzenia za­
powiadającego się obiecująco gimnazynm słowackiego 
w NitrańsLej Brezowej.

Wszędzie pełno planów, nowych inieyatyw 
i nrób. Ale jedna z tych licznych akcyi oświato­
wych zasługuje na szczególną uwagę, a mianowicie 
ta, której przedmiotem i myślą przewodnią jest 
uzupełnieniu piśmiennictwa ludowego. Dla mas ludn 
nie było aż do niedawna żadnej odpowiedniej lite- 
ratnry, która zwracała się wyłącz aie do inteligencyi 
Tam wywołano, ze oświata czysto Indowa pozos^a 
wiała do niedawna na Słowaczyźnie dość do ży­
czenia. Dawniejsi patryoci słowaccy zaniedby^ li 
Jo znacznego stopnia literacką prodnkcyę ściśle 
Indową. Lad jednak pragnie czytać zarówno na 
Słow ■ jzyźnie, jak w Polsce i Czechach. Z brakli 
książek słowichwh sięgał po madziarskie. Słow.cki

4 A A  n n n  wasięcsujcniŁAlttiiio,.
I rU > V I 1 dzsją, te  tęplclsl V, ,enl,,Ria- 

bai im i"  n iw.i i  rzęch dniach nagniotki, bro, > .k i  
1 skórę zrogowaclala. Skutek per ,s ony. Cen.. 8 K,

8 Blolkl 7 K, 6 '  jikó i 11 K.
RAI la h ś u i  usuwa „Fidat* przr najsilniej 
D III  l ę i l l l l f  3nreh renmatr, 
nlaeh zębów, gdnlc wszystkie 6 
1 pr: psutych zębach, w razie
nles’ uthi -an . z 'ot plealęd^r 
Cena 8 K, 8 tuby 7 K, 6 tub 1 ł  
Niema przy tem kamienia na zę­
bach 1 złego rapachu z ust Inle- 
tno białe zęby otrzymuje i ) przez 
,X ir it“ Hula nz zęby, natychmia­
stowy skutek. Cena o K, 8 flaszki 

7 Ł

Szczury, myszy
„ h *  .  m o d “. W  razie nleskutko- 
wanią zif -o pieniędzy. 10H) llstó 
dziękczynnych. Cena & 3, - t j  pudelka 1 9 .  P i r s i e ,  
karakony niszczy radykalnie razem i  "or . ml „T n iera . C« 

K 8, trsy kartony K 7. Do tego prósiek m owjdy K 3.

K O M U N Y, K A 8 U H A U  (K aasa) J . r 
=kH ynk3  p o e iło w i 1 2 /0 1 0 8 . V ,g r y .

M M i  i  z e g i r r a  £
niklowany K 30, 40, 00, 80, ICO. Ten sam z szkłem ochroni jjm 

2'— więcej. r- i K vięc» Zegarek k mzonkowy K 30, 
40 D, 80, 100. Budz-b K 24, JO, 40, 50. Wysyłka z Wi.dr.ia z. 

oopiz.dnim nadesłaniem należytości pr ez

Max Bdhitel
WladaA IV, Margaratanstrassa 27. Lddz. 62

Cezzlk tabryczzy za popmJatan nadcałaniem l  K.

Sznurowadła
do bucików

z prawdziwej szwedzkiej 
celulozy ICO cm. długie 
nierozerwalne. Cena ti zi- 
nami (144 sziuk) 20’40 K.

J a k ó b  K o n ig
llllsdsó III., Lósieicssis !7 !

M i  m m
i m w o ici seryrm i tunio 
sprzedaje. Cenniki wysy­
ła za pop.zedn em nade 
słaniem zn cz ta  poczto­

wego 2o hal.

fljfidel iii.:ek ugrurlczi;>cli
E u g .  S t c b l e c k i  
Lwów, ni. K aratellck a  6.

8 halerzy
(za k a rtk ę  ko­
resp ond en cy j­
ną) kosztu je 
m oj kata log , 
k tć r y  n? żą­
danie zupełnie 
darmo w ysyła 
c. k. n a d w o r­
ny d o sta w ca

H a n n s K o n r a d
dom  w y s y łk o w y  w  B rtix , 

N p. 1796 (C ie c h y ) .
Ta b rz y tw a  z s re b rn e j s ta l :  K 
7 '— , y-—, l l * — . A p a ra ty  b ez ­
p ieczeń stw a do g o len ia  n ik lo ­
w ane 7 50, podw ójne noże, 
zapasow e o s trz a  z a  tu z in  fi 
12- ,  M aszynka do s trz y ż e ­
n ia  włosów i brod y h 26*— 
i 2 8 ’— . W y sy łk a  z a  z a lic z k ą  
lub poprzednim  n ad esłan iem  
n a le ż y to śc i. W ym ian a  dozw o­

lo n a  lub zw ro t p ien ięd zy.
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j * f  |  i U j f i r t o w y  „ G o m u t tn l ia 11 J a n a  W o l n e g o
J  w l a n y  w y r i k  m u i a  = K r a U w ,  P l a e  ^ l e m y a ś i k i  Ł .  I  ( d o m  w is u s n y ) T e l e l o a  K r .  S S L .

litniiiii mm
i a l n e  I  t a i l  j  po! e

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, alloa Smwika 13/51

Skrzypce e imyci. >m K 50’- ,  6 0 '- ,8 0  -  , do 160*— 
Futerały K 25—36. Harmonie w różnych gafun. K 5C'—, 
60*- 80—  do 160' Klarnety 5 klap. K 30 -  8 klap. 
K 35— , 10kl<-p. K ao— . Trąb' akordeonowe po K 14. 
18'—, 18— . Harmonijki ustne X 3 50 6— . 7— , do 12.

M ndi u K 60 -  70— , 8 0 ; - ,  do 80— . 
Wysylk- za pobraniem pocztowi m. Za nieodpowie­

dnie zwracam oieniądze.

R ito m  policzki
ł  i usta hali ralnej piękności ho użyciu 

.K H K  jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
■ C T  dr. A. Riza wody ritano| (do mycia), 
p l  A  Nikt nie pozna, pomimo wspaniałego 
(  V  działania. 1 flakon K 5— . Duża flaszka

wysfŁ. .zająca na 6 miesiecy K 10— . Dyskretna 
wysyłka za pobraniem lub nadesłaniem należy­

tości. Porto osobno.
R ixaKosmetyczna praparęty dra A.

Wieleń IZ., -kierergasse 6/F.
Do nabycia w  K rako w ie : Apteka W iszniew skiego, ul, Floryań- 
ska 15. Perfumerya Reim i Ska, Rynek 35, K. M iklaszewski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33, Beckner, 
Długa 4, Uniwersalny m agazyn M. Drobner. We Lw ow ie: 
Apteka Rucker, ul. Krakow ska, apteka M. Ettingera pl. Golu- 
chow skiego. Perfumerya Śladow skiego. Tarn ów : Droguerya 
Bracha. W Bielsku : Drog. Polaczka, ul. Kolejowa. Lublin; 
Perfumerya Stankiew icza. W B ia łe j; Droguerya Tanew ski. 

W Rzeszow ie: Droguerya Lindego.

B U C I K I :
Wysokie, dobre, mocne buciki do sznurowania brą­
zowe i czarne obkłady z dobrej skóry, wkłady z mc 
cneoo sukna z drewniane mi podeszwami od nr. 3 6 -4 0  
K 30’ nr. 41—4*1 t  33'fiO, daiej mocne, dobre, skó­
rzane luciki z drewniane podeszv'=i od nr. 26 29 
K ?r "0 , od nr. 3<>-34 K 22'80, dalej od nr. s5—40 
K 27'60, od nr. 41—45 K 3 3 '- .  Domowe buciki 
z dobrego, mocnego sukna za parę K 1 *80. Sandały 
ze skóry wolowej bez kap nr. 25—32 K 6'36, nr.

33 38 K 7'56, nr. 39 43 Z 8'76. 
Sznurcu^dla 4.0 .bucików z niaFOz-erwainej celulozy 
czarne okrągłe, tuzinar i (<44 sztuk) K 30' , praw­
dziwe dobre rz :myki skórzane za parę K 5'50, przy 
większym zamówieniu rzemyków .skórzanych od­
powiedni rabat. Natychmiastowa wysyłka. Cenniki 

darmo.

Każda Kobieta
czyta moje bardzo intere­
sujące pouczenia nowocze­

snego

DiolyiiRisli H i .
Nieocenione rady przy zanika­
nia i braku pilnych kazi łt<Svr! 

P rosię pisać z zaufaniem

IDA KRAUSE, Prassburg (lll(ir,j, Schanzstrasse 2.
Oddział Nr. 124.

Nio n i*  k osztu j*.

P  I E 4  I.
Co '." 'n i^ d a  p i j  [ć «  t j r w  *1] /nr .tyci' .to d k ó  W szystkie 
Środki polegają na te| zasadzie, Ze piegi po użyciii i l"-r !fo  

rJ , [ b ledn;. Ten sposób działania je ,  iw rrt iściw y. ]e i  li - h c ! 
c i j  piegi usunąć —  to zblednijcie i nie w ysti rc z - ponieważ 
z chw ilą taprzeolania u iy w  >niz o d n iśn " jo  środka poj -w iają r j j  

znowu.
Zupełne u u n ijcie  piegów, plam, zi iów  jesi m eiliw e tylko tak 
zwanym  „ k r a m e m  • a n t a * .  Cod ienme tw arz sm a ru j, r i j  

tym kr im un i z —yw a p rtjz k lcm  Fznto.
Tym  : aiz icyjoym "trem -n  piegi v krótjtim  caasi . isuw a a l j  zu­
pełnie i 9tr-.y“ iu|f siz p i jk  lą r ."» w ii, b il i c e r j.  Krem tan 
rzsd ian y  | "i wedluj y sk i-jó w -k  , i . f . u i  iw. dr. Hager, piram ie

' rriońy i dzisiaj jest jedynym | - .  jnti -./mym k ręcznym
’r tisui i zupełnie aisszkodliw ym . Jsdna ■ «  w y/tarcii :u- 

petnie. Cena K .«■— , ■ icztą 96 h ?1 w iecej. Do krem u załą­
czam y sposób u ty cia  i l  | « k i d k  T  ■ darmo. Dyskretna w r -  

l i a .  Do ; «b ;d a  pa c r :  ■' - J lc ± ; tcćci w  m arkach pzczt, 
pr.C -azem  lub t a  nabraniem

J .  K u k l a ,  P r a g a ,  u l .  P e r ł o w a  23.

i r v
X

v \

Xf KINO-WANDAj
p r z y  u l ic y  ś w . 61-e r t r u d y  L . 6 .

C o  t r z e c i  d z i e ń  1

n o w y  p r o g r a m .
Pncdstawiunia trwają w dnie powszedni od 
dżiny 4-toj po połbdnin, w niedbale i fiwięta 

godriny 3-cieJ po południu, lxs
f a t u m ,  m m  n r
osiągnąć m o lu  połądat j  
ufcM.l p rs u  nlyda wisla 
Bratała wyprćbsw uags apr* 

s t a  K T P U l f M i  i  i tn V „

Przybory do golenia
dobrs i tanie poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 

Brzytwy po K 4— , F— , 3 do IZ Aparaty do samo 
golenia 12 de 16 K. Pas do obciągania Hwy K V50 
do 5*50. Kan mie do br; iytew K 4"i0 do 50. Maszynki 
uo włosów K 25* . Dyamen. do szkła K 25—  do 
30— . Zapalniczki K 5— , do 12— . Apaiata fotogra­

ficzne K 5'50, 9— , 25— .
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie­

dnie zwi icam pieniądze.

LEO WALLISCH, Wudoń VII., Kandlga?so 12.

Ręczne młynki do żboża
( p n w n i o  c h r o n i o n a ) .

Mój oryginalny młynek 
zboza z masywnem

pobraniem prztz generalne zastępstw o:

okrywaczem z drzewa 
dębowego lub żelaza, 
z przełamywaczem i śli­
makiem, nadające się 
znakomicie do mielenia 
na razówkę i piękną 
mąkę każdego gatunku 
zboża o pojedynczym 
jednak trwałym  w yko­
naniu z szeibami do 
mielenia na zmianę z 
hartowanego materyalu, 
a które przy częstem u- 
żywaniu są nie do zni­
szczenia. Hodel 4 z rę­
czną korbą do małego 
gospodarstwa w aga 7 
kg. K 100. Hodsl 5 z 
ręcznym kołem rozpę­
dowym do większego 
gospodarstwa około 12 
kg. K 120. Rezerwowe 
szeiby do mielenia K 14. 
Za parę masywnych 
podstaw z drzewa lub 
żelaza razem ze skrzy­
nią K 8 0  więcej. W y­
syłka z Wiednia za po­
przedniem nadesłaniem 
K 20 zadatku reszta za

Max Bdhnel
W idoń VI, Margarethonstrasso 27. Oddz. 62.

Din sprz*dają«tyóh cenniki darm o.

T a m t e j  i i i  w t i g d i l e !

louiitSc!
Przeszło milion w  u- 

życiu 1 
„Lnm az11 praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów 
płacht do w ozów , o- 
buw ia, żagli, worków 
itp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom­
pletnego szydła po na­
desłaniu należytości 
z góry kor. 5* , a  za 
pobraniem 50 halerzy 
drożej. 5  sztuk kor. 
22 ’50. P olsk i sposób 
użycia. Pełna gw a- 
rancyal W ysyła labr.

Dom handlowy 

M. PIEROŻEK, Kraków,
K a r m o l i c k a  9/ 2.

Praw dziw e tylko -  -o rb itą  na/zą 
llrm ą na rączce 1

P i n y  s k i t t k .
abw lll da praajr •< . _  Ją d ra y  pląkny - -  #triy- 

I j  przez t - c  -  B i  i t t * .  *• E ' t  k rew a  \
U n it .  — Itw ta rd z ea j jaka aleazkadllw y, dla. .  . . . . . .  .

r r kram ai razw ój b la ita ,
k a id e g t w ieka -zybka I p e tn la  d ita la lą e y .

lećyu r kram ai razwól bl. 
-rycz Iz i ■ r i- ła r , » w pra-

rcta zew - '*r a l „ 
m iry  a  p a w r1 - as I . 

wadaaay aati :l d» a p le t. ni iCw, Iraj " r y t  tc. 
•óbaa S - z .  K S —, rlelka d e z l, w yalat caa|i |ca 

dU. a j . ‘k a  K 10 — t7y ar*ka  c : s- :  pal rą-iUUk ni Itr, Ukłarg. Gir.
■kłady d r  s , p le la  VIs- lew z k lz i., al 
” ------  W| J  I I k a ,  I ł a e k  |L. H . D ra-

i t t  K . M tkla-
W  f ln ą  P ew tatkadzH . B ą in to , m a g a  4. O alw traalay 

Drebrw. We Iweąls de aabyela i g. laski il. Kra*
kpw aka. B plaka M. f S j  ąełaek  akl __ P arlaaurya

-  agaerya  I r  i  — B lalakai B ra y ie rra  
k i  r e k a a n M a a k t r a l i a a .  W a ła M ą > 

▼ immnktaiB.

Lis? ii ul?!
Jako gi r r  i j  u ot«piia  
Banki i le . Virl- t ,
k ap iu t '* fjn y  70.0C 3,0 0  
k (z »n, polecam losy na ra ty
po ju k  u jp r z y s t ą p r  .c js z y c h  
w a r n n k a e k ,  n .  p . 5 loańw 
Czerwonsgo Krsyńa 34 ra t  
po 8 kor. R z a o ? * v n  z a s t ę p ­

c ó w  p e s z n k n je

N. BERNFEL3
K a n t o r  w y m i a n y

Łwojr, Syk ■< . .  1.

7 i F ' i  r  v .aa Najao .7 
aiy, p r u i  ltk arsj polaeanj 
ir . - man nodoraiiow* 
wfndiy. ^ id o a s n  akitak  
•i nn 14 laiaah Ma 

kr j»a ak|tr-  l u  dc
pplrtM ikj g o rą .j par ,_j 
katdogo wiaka. O rłokuo- 
dliwold i ik atseu of d  pin ty 
-islo  doćr iadeioTS pi*arV. 
ó k t t u  jci iwyewi \ . j .  Uży­
wać n o t*  dwie .'-oLy. Za 
oiic 'powiodiiłs 3W * 4t p i s a i ą -  
diy. 3sna a  Jodaia i n  i po 
ay-'am spoioka alyeir kat, 
l ' J 8,  a -ruoylką p otó# v  , 
HIS L . >akoj. Dyikroh 
wyr- “ w bsu podania aaww- 

toćti aa nuli ki* |

Ny|loulr7i 4 i k  wysyłkowy

J ,  K C K K i A .  P r a > ,  
h a r l o i m  I I

M im o  w o jn y  i  k o lo o a ln e j d r o ż y z n y  s p f z e i ja je  h r  n a

J G N A O l i  C Y P R E S ,
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51

j i  I n l u i  , i f * r
J * t  gotiw kl nut|pa||Bó

*)., Wojonny Balonik-
Tasiawa Srafelańakf

eona 1 kor.

,l|lipltz|irzyuł3];iliki’ 
Itsfiii li *ieifi:t'rv

cena 8 kor.

•) „Plokło11
Us lawa SraklańtUoga

cena 8'H) kor,

 ̂ lich iziiji*
^atoiiid (Ułulmkitn

eonl kor. 6‘ - ,

“ia parte polaeoas udgyiar 
ils ty  po CS hal. u  h t i *  

kaiąlką.

U  ńytyttdmłapelaąou Aiw
- e  - « *  4 .  td o .O T -.e i

Id  saltedtą i '»  t "  y ti yg ,

towary po nadz ryczaj tlo tanich eonach 
1 B r  id Ankar-Bomont, oyitem Bosko- i, 
36 codr, idącr, ,1 Ir c c i ' ?  .“"or 26' , 
Niklowy Ora Boskopf u  kamienio koroi 
33. Stalowy płatki zop irek marki „Enigma' 
lab „Volo“ K 7t“ Stalowy damski Bomom 
:«*. 6 0 — . Bndilk najlopazy kor. 30 — , 

Łańcnozki arebrno od kor. 1 -  — . Zogary 
'cionno i  najrumaitszeml endrio f.b.onoml e , 
tami u  wagi z lanctuskami i  bidom */* goćz. S  90  — . 

2 i nisoopo . odnio wracam p ln iąd n  
Oonnikl darmo I oplatało.

Dr. fl. Diii krin lerliwjf jaki pgoir.
Precz z kaidym  pudrem, który tylke pory zatyke

zczkf i 'j j ś |  ^  I b e r i" ' do1t n to  robi z czaiem  z m a -  sczkf w  tw a- 
rzy. Używ ajcie p a tła w tfa  p odrą k rom o d r, 1 .  
B u  białego, różowego 1 krem ow ego. —  Krem

■  J  |cat anpcłale ileezl I l i ,  /, oie jeai te żadoa
A T '  m ' k: , r  'daje tw arzy aatychm last m atową, de- 

- llkalaą c e r j.  Do p ie l jf - z w ł  Cs iry I p i ju e ż c t
altzrózr-1 ity  I oazezjday w  ożyciu. P ró b i i doza kar. 3 '— ,
w l jk e i .  r -z a  - a  cztery m ir ilącc w y ita rcz r1— keren 6 '— . 

W ysyła pod ścisła d y jk  :yą. Porto Osobno.

Kosicstjczne prepar ły dra A. Riza
Wiedeń IZ ., L a k ie re rg u se  6/F .

Do u b y c ia  w  Krakowie i Apteka W iszniew skiego, ul. Floryań­
ska 15. Perfum crva Relm i Ska, Rynek 35. K. M iklaszewski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33' Beckner, 
Długa 4. Uuiwersalay m agazyn M. Drobner. W *  L w o w ie: 
Apteka Rucker, ul. K rakow ska. Apteka M. Ettingera pl. Oołu- 
chow skieao. Perfumerya Śladow skiego. T o m ó w : Droguerya 
Bracba. W  R zo w o w io : D rogneryi Lindego. W  B lo ltk ii: Dro- 
flacrya Polaczka, al. K olejow a. W  B ia ło ) : Drog. Taocw sklcfo .

W  L ab lln lo : Parfem erra Stankiew icza.

Prawdziwe czyste mydło 
toaletowe ped gwaraćcyą
pierwsze] jskońoi ‘/4 u g . w śUoin tj paszce 10 ao r. 

zn zaliczk i
Po nwycin tem delikatnem, a co obecnie rzadko się trafia, 
prawdziwym m ytom  kicmswem toaletowem, wyćmiemtej 
■ .ości, bardzi przyjemnego zapachn, nzyska dę cerę 
:wnrz} omeżno-biaiej świeżości, olśniewającej piękności. 

Zobowiązujemy się niniejszem, jeżeuby nasze zapewnie- 
nir nie ,dpow;adały rzoezywstości do bezntocznego 
zwrotn pieni jdzy. Odbiorcy z okupacji zachcą nadesłać 

tą kwotę oraz 1 kor. na narto z góry,
„KOSM OS** C e n tra la  K e r m e ty k i

W adow ice. (G a lic y a ), F a r  h p o czto w y.

P I E G I
jak  i czerwoność tw arzy, nosa, zajady, wągry
i zm arszczki, obw isła skóra, w szystkie ńieczysto^- 

M lM ! ’HW ści skóry znikają pod gw arancyą po dawno zna- 
F * - '  / nej d r . A. B iz a  m aści P o ap ad o u r, zupełnie nie-

szkodliw ej. W iększa doza K 5*— . Dr. A. B iz a  
l m leko perłow e, płynny puder różowy, biały i na-

tuialnie żółty. 1 flakon K 6 '—. uy»*.ieina w ysyłka 
za pobraniem lub nadesłaniem należytości. Porto osobno.

E0S7Xty083» p fp U t il >k
'l lo io i IA. Lakltrorfai.-. 6ji.

lEza

O . a a k n u i . > krokow ló i f  ,itk u  W lii*-«w sk :iL «, u .  / i t r /  l -  
ek i l V  l * r t  erye 1 ■ « h S  B y n U  U. K. M lk lissn rłk l,gl. > eb !k -ki I i ■ n i 'Ir ■ Tt. ■ «k 
Bługa 4 , Uniwersalny m egseyi Drabąeje K ó  I I  iw l

■ i, l e  fc ni.  Kmkn w lk i, a y tt lr  M. I I  tagern yl. Untc 
elwwsklesn. rutnm styn L i- ie w ie ie i* . 'a n d '.  i Drnfneryn 

■' i r. u Itnlasakn, «L Ł -- J .—i  snfcUni 
i , .  e—less V  BI llói I Dr Tur.

ee I t im e n le i  D n fw rm  l . e .
-OTiijOTwyn

Miotoay  
w rokn 19001 Po drodze do Zakopanego frucJcny 

w rnkl 190*1

ubiory męskielub wraoająo, ną.iepibj aaopa- 
traei oią motna w wnelkie
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